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Herman Lieberman 


Fałszywe djagnozy 


Pisałem niedawno o tryumfalnych 
zapowiedziach ostatecznego ban- 

ructwa ideałów 19-go stulecia, roz 
egających się coraz to natarczywiej 
ze szpalt prasy profaszystowskiej, Z 
chwilą odbycia kongresu socjalistów 
francuskich tryumfalna ta muzyka 
wzbogaciła się o nową wkładkę. — 

„Socjalna demokracja Europy umie- 
ra“ — „Przed zgonem drugiej Mię- 
dzynarodówki'”* i t. p. i t. p. — oto 
Piosenka ostatnich dni, powtarzana 
do przesytu, w prasie porannej i po: 
południowej. Przypomina mi to nie- 
pamiętną mi już z nazwy operę, w 
której chór długo, nazbyt długo wy- 
Śpiewuje na różne warjanty: „Hra 
bia tonie! hrabia tonie! ratujcie go!“ 
na scenie nic nie widać, by kto- 
kolwiek tonął, ani też — rzecz pro- 
Stą — nikt nie ratuje... 
„| zapomnieli panowie publicyści, 
jakto niedawno temu wcale szpet: 
nie wpadli z depeszą Wellsa, przy: 
wódcy niemieckich socjalistów do 
drugiej Międzynarodówki. Wells o- 
zmajmił telegraficznie swoje wystą- 
pienie z BIURA tejże organizacji. 
atychmiast w polskiej prasie an- 
tysocjalistycznej pojawiły się tele- 
Śramy i artykuły z sensacyjnymi ty- 
tułami: „Druga Międzynarodówka 
rozbita — „Niemieccy socjaliści zer 
wali z Międzynarodówką!* — „Zwy- 
cięstwo nacjonalizmu w szeregach 
niemieckiej socjalnej demokracji" i 
t. d. Prasa ta nie zadawała sobie na 
wet trudu choćby powierzchowne- 
go poinformowania się o budowie 
organizacyjnej Międzynarodówki. 
rócz bowiem „Biura”, które odgry 
wa rolę rozszerzonego prezydjum, na 
jej czele stoi Egzekutywa, do której 
należą czterej przedstawiciele nie- 
mieckich socjalistów, a z kłórej 
„Wells w swojej depeszy wcale nie 
ustępował, jak tego nie uczynili rów 
nież pozostali jego trzej koledzy. A: 
ni też zerwania z Międzynarodówką 
nie postanowił jedynie do tego u- 
pPrawniony Kongres lub też Zarząd 
niem, socjalnej demokracji. Wells 
zaś jest niestrudzonym i nieprzejed- 
nanym szermierzem drugiej Między” 
narodówki na emigracji. Ale publi- 
cyści wrogich socjalizmowi obozów 
pisali z lekkiej ręki o poddaniu się 
Wellsa nacjonalizmowi hitlerowskie 
mu. 

To samo rozczarowanie  zgotują 
im francuscy socjaliści. Na kongresie 
paryskim z dnia 14-go lipca i dni 
następnych toczyła się bardzo burz- 
iwa dyskusja w sprawie taktyki 
partyjnej i stosunku do rządu nieso- 
cjalistycznego. _ Conajmniej OD 
CZTERDZIESTU LAT niema we 
Francji kongresu socjalistycznego, — 
który by nie był areną tego sporu o 
taktykę. Nasi francuscy towarzysze 
wnoszą tu dużo temperamentu i na- 
miętności. Dyskusja przybiera nie- 
raz formy gwałtowne i dramatyczne 
Ale ani od tego nie „umierał Socja* 
lizm, ani nie zginęła Druga Między- 
narodówka. Przeciwnie, francuscy 
socjaliści coraz bardziej rośli w po- 
tęgę jako polityczna organizacja, ich 
powaga moralna spotykała się z co- 
raz większem uznaniem, a dziś zaj- 
mują pozycję górującą w życiu pań- 
stwowem Francji. 

Wystarczy przypomnieć walkę 
dwóch Tytanów Socjalizmu francus: 
kiego: Juljusza Guesde i Jana Jau- 
,resa na Kongresie w Lille r. 1899 
Chodziło wówczas o te same zagad | 
mienia taktyczne, co dziś. Guesde był 
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nieprzejednanym  marksistą i oś- 
wiadczył się przeciw wszelkiemu u- 
działowi socjalisty w rządzie nie- 
socjalistycznym. Jaures zaś był zwo- 
lennikiem zdobycia dla proletarjatu 
bodaj części władzy, jeśli już nie mo 
żna jej zdobyć całkowicie. Guesde 
stał na skrajnie klasowem stanowi- 
sku, Jaures ujmował Socjalizm jako 
ideał ogólnoludzki,  Guesde głosił 
bezwzględną rewolucję _ klasową, 
Jaurès ewolucję w duchu rewolucyj 
nym o charakterze ogólnoludzkim. 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁAĄCZCIĘ SIĘ? 


Jaures rzucił się w wir walki o re- 
wizję procesu Dreyfusa, Guesde i 
jego zwolennicy udział partji w tei 
walce potępiali. Gdy jednak ujaw- 
niono zbrodnie oficerów sztabu ge 
neralnego, Guesde zachwiał się i 
zniechęcony bezmiarem nikczemno- 
ści ludzkiej i podłością, niektórych 
sędziów, którzy dla urojonej racji 
stanu nie wahali się skazać na okrop 
ną karę niewinnego człowieka, po- 
wiedział do Jauresa: 


„CO MY POCZNIEMY, CO UCZY- 
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NIĄ SOCJALIŚCI, MAJĄC PRZED ; BO TYLKO W TEN SPOSÓB SIĘ 


SOBĄ LUDZKOŚĆ TAK PONIŻO- 


WYTWARZA PRAWDZIWA ENER . 


NĄ I POHAŃBIONĄ; MATERJAŁ |! GJA REWOLUCYJNA". 


LUDZKI JEST TAK ZGNIŁY, ŻE | 


NIE WIEM, CO POCZNIEMY, GDY 

KOLEJ NA NAS PRZYJDZIE, A- 

BY ZBUDOWAĆ NOWY DOM?!" 
Na co Jaures mu odpowiedział: 
„MUSIMY WALCZYĆ PRZECIW 


WSZYSTKIM MOCOM KŁAMS”- | 
WA I UCISKU, MUSIMY WAIL: 


CZYĆ WE WSZYSTKICH, DZIE- 
DZINACH O DOBRO LUDZKIE, 


iżka płac w górnictwie 


postawa „czynników miarodainych'" 


Ajencja PRESS donosi: 

Rozbicie bezpośrednich rokowań or- 
ganizacji górników z przemysłem wę- 
glowym na Śląsku i przekazanie komi- 
sji arbitrażowej rozstrzygnięcia sporu o 
zmianę umowy zbiorowej z dniem 1-go 
sierpnia r. b., wywołało w Warszawie 
duże wrażenie, Do stolicy przybył wo- 
jewoda śląski dr. Grażyński, aby ż czyn- 
nikami rządowymi omówić sytuację. wy 
tworzoną w górnictwie śląskiem i przy- 
gotować podstawy dla decyzji komisji 
arbitrażowej. j 

Czynniki miarodajne są. „zasadniczo 
przeciwne. obniżce .. płac robotniczych”. 
Jednakże... w odniesieniu do przemysłu 
węglowego, liczą się z koniecznością 
„pewnej“ obniżki zarobków (!!). Troską 
czynników rządowych jest utrzymanie 
jaknajwięcej kopalń węgla w ruchu. Nie 
które o przestarzałych urządzeniach 
kopalnie węgla produkują drogo i na- 
rażone są na wielkie straty przy obec- 
nym stanie cen węgla na rynku wewnę- 
trznym i koniecznościach eksportowych. 
Zamknięcie tych kopalń jest jednak nie- 
możliwe, to też muszą być przedsięwzię- 
te kroki do zmniejszenia strat ich właś- 
cicieli (!). 

Związek przemysłu węglowego tt- 
nął postulat, aby-od 1 sierpnia Swoi, 
zywała w nowej amowie zbiorowej ob- 
niżka płac o 15 proc. Jak słychać, tak 
dalekie żądania przemysłu węglowego 
nie mają widoków  urzeczywistnienia. 
W kołach „miarodajnych”” liczą się jed- 
nak z koniecznością przeprowadzenia 
„pewnej” obniżki zarobków, jak się zda- 
je, w granicach T procent, 

EJ 

Powyższy komunikat podajemy z n'e- 
wielkiemi skrótami; jest on bardzo ma- 
mienny. h 

Jak widzimy z niego, „czynniki m aro- 
dane" zdecydowane są iść na rękę wła- 
Ścicielom kopalń i wyrazić zgodę na ob- 
niżkę zarobków, celem  „zmn 'ejszenia 
strat” (11) baronów węglowych. 


Znowu idzie się po linji najmniejszego 
oporu i znowu zmniejsza się jeszcze bar- 
dziej możliwości rynku wewnętrznego 
po to, aby baroni węglowi mogli węgiel 
eksportować... ze stratami! 


Jest to błędne koło nonsensów, któ- | $> ; 
| żuazji dla pokonania reakcji nacjo- 


remu patronują... „czynniki „sanacyjne”. 

Naturalnie, komunikat probuje „uspra 
wiedliwić" ową zgodę na obniżkę płac, 
ale to nie zmienia istoty rzeczy. 


W Stanach Zjednoczonych 


Akcja prez. Roosevelta 


Dzienniki londyńskie przeładowan: 
są wiadomościami ze Stanów Zjedno- 
czonych o krachu giełdowym. 

Prezydent Roosevelt, jak donoszą z 
Waszyngtonu, ma nie przejmować się 
zbytnio tymi objawami i nie zamierza 
jakoby przedsięwziąć żadnej akcji, o- 
graniczającej spekulację giełdową. Roo- 
sevelt'jest zajęty sprawą ustabilizowa - 
nia wyższych płac robotniczych dla pod- 
niesienia wewnętrznej konsumcji. 

W przyszłym tygodniu Roosevelt mi 
zwrócić się ze specjalnem orędziem do 
pracodawców, wzywając ich do utrzy: 
mania stałego minimum płac i maksimum 
godzin pracy na czas od 1 sierpnia d> 
1 grudnia. 


Konsumenci otrzymywać będą od 
władz, kierujących powyższą akcją pre- 
zydenta, specjslny znaczek z napisem: 
„Pragnę współdziałać w akcji przywró- 
cenia dobrobytu przez popieranie tych 
pracodawców i robotników, którzy są 
członkami narodowego zarządu odbu- 
dowy", zaś każdy z pracodawców, któ 
ry przyjmie propozycję prezydenta Roo- 
sevelta co do czasu pracy i minimum 
płac, otrzyma odznakę z napisem: „Człe- 
nek narodowego zarządu odbudowy. 
Czynimy co do nas należy”. 

Prezyder.t Roosevelt spodziewa się, 
że drogą takiego nacisku moralnego, 
widocznego na zewnątrz, uda mu s'ę 
przeprowadzić swe zamierzenia, 


Mussolini jest już 


Premierem, ministrem spraw zagranicznych, ministrem spraw 
wewnętrznych, ministrem wojny, ministrem „korporacji“ 


Co za uniwersalny człowiek! 


Minister wojny, gen. Gazzera, który od 
pięciu lat sprawował swój urząd, zgło- 
sił prośbę o dymisję. 

Dymisja została na wniosek szefa Rzą- 


Hitler i Dollfuss 


Stopniowe zaostrzenie się konfliktu 


Onegdaj samoloty noszące odznak: 
lotnicze Rzeszy ponownie rozrzucały w 
Salzburgu (Austrja) ulotki kdltacyjnw: 
skierowane przeciwko Rządowi austrjac 
kiemu. | 

Wobec ponownego tego rodzaju „na: 
jazdu powietrznego” ra terytorjum Au- 
strji, Rząd postanowił założyć protes: 
w Berlinie, 

-s i ; 

Wielkie oburzenie wywołał w Wie- 
dniu wykład propagandowy, wygłoszo 


ny w radjo wrocławskiem, wzywający 
otwarcie ludność austrjacką do rewolu" 
cji przeciwko Rządowi Dollfussa. 

Rząd austrjacki wobec tej propagan 
dy radjowej hitlerowców ma przystąpić 
do ogłaszania przez radjo wiedeńskie 
sprawozdań o sytuacji politycznej w 
Niemczech. Pozatem podjęte mają byś 
prace, mające na celu techniczne unie- 
możliwienie odbioru audycyj propagan- 
dowych stacyj niemieckich w Austrii. 


du przyjęta przez króla Wiktora Ema- 
nuela. 

Kierownictwo ministerjum wojny objął 
osobiście Mussolini. 

Wraz z ministrem ustąpił również do: 
tychczasowy podsekretarz stanu, gen. 
Manaressi. 


Na jego miejsce został mianowany do- 
wódca okręgu wojskowego w Veronie, 
gen..Maistrocchi. Przekazanie władzy 
odbyło się wczoraj rano na początku po: 
siedzenia rady ministrów. Jakkolwiek 
pogłoski o możliwości objęcia teki woj- 
ny przez Mussoliniego krążyły oddaw- 
na, to jedak zmiana na stanowisku mi- 
nistra wojny zaskoczyła włoskie koła 
polityczne. Mussolini skupia obecnie 
w swem ręku kierownictwo najważniej: 
szymi resortami: spraw wewnętrznych t 
zagranicznych, „korporacyj „i wojny. 
Rzecz prosta, owe „przyjęcie dymisji 
przez króla oznacza poprostu wykona- 
nie zlecenia Mussoliniego. ; 


A co za burza się rozpętała nad 
socjalizmem francuskim, gdy w trak 
cie afery dreyfusowskiej Millerand, 
podówczas członek partji socjalis- 
tycznej, wstąpił jako minister do 
gabinetu burżuazyjnego Waldeck - 
Rousseau i Gallifeta pogromcy ko- 
muny paryskiej! Do głębi wstrząśnię 
ta opinja .publiczna całej Francji 
przysłuchiwała się gwałtownym de- 
batom kongresu socjalistycznego. — 
Wroga prasa wtedy również przepo- 
wiadała katastrofalny rozłam, a w 
następstwie zupełny upadek socjali- 
zmu francuskiego. Zwarły się z so- 
bą te same dwa wrogie kierunki 
myśli taktycznej: zamknięcie prole- 
tarjatu w ramach klasy, czy też 
współpraca z radykalną częścią bur 


nalistyczno - militarystycznej? Dziś 
reakcja ma inną nazwę i przeb*..a 
się w kolorowe koszule, lecz w grun 
cie rzeczy, PLUS CA CHANGE, — 
PLUS CEST LA MEME CHOSE 
(im bardziej się to zmienia, tem bar- 
dziej widzimy to samo). To wewnę- 
trzne przeciwieństwo dwóch takty- 
cznych kierunków przewija się 
przez cały ciąg historji socjalizmu 
francuskiego. Lecz jest to naturalny 
rozwój, nieodłączny od samego ży- 
cia partji masowej, jaką jest socja' 
lizm francuski, Ani on sam, ami Mie- 
dzynarodówka nie stoją „przed zgo- 
nem“, Jesteśmy o to spokojni. 

Zdajemy sobie doskonale sprawę 
z tragizmu epoki, w której się znai- 
dujemy. Socjalizm w Europie - nie 
„umiera”, tylko socjaliści przechodzą 
okres masowego męczeństwa. A czy 
męczeństwo doprawdy oznacza 
śmierć idei, którą ukochali męczen- 
nicy? czy nie jest odwrotnie? czy 
przebyte cierpienia nie rozpalą ra- 
czej nowych płomieni miłości dla 
idei, z którą miljony ludzi, sterory- 
zowanych dziś, ukrywać się muszą, 
która, jednak pomimo wszystko głę- 
boko tkwi w umysłach i sercach ja- 
ko tęsknota nieśmiertelna nieprzej- 
rzanych rzesz proletarjackich? Na: 
zwiska: Matteotti, Stelling i te prze” 
rażające katusze tysięcy i dziesiąt- 
ków tysięcy robotników, intelig >n- 
tów, kobiet i dzieci, których nazwi:« 
nie znamy a przed którymi rozsza'a- 
ło się bestjalstwo we wszystkich fa- 
szystowskich krajach, nie znikną ni- 
gdy z naszych wspomnień, przeciw” 
nie płonąć będą w naszych duszach, 
aż przyjdzie czas... 

Tylko niechaj socjaliści przestaną 
sobie zatruwać życie walkami o for- 
mułki. Te walki do niczego nie pro- 
wadzą. Zanim formułkę ustalisz, ży: 
cie niesłychanie szybko popędziło 
naprzód i rozlało się nad twoją gło” 
wą szeroką falą piorunujących zda- 
rzeń i cierpień, Więc skończyć trze” 
ba z dyskusją na temat „formalnej 
i „prawdziwej” demokracji. Nad te- 
oretycznymi sporami górują fakty:— 
rzeź i katusze — zarówno moralne 
jak fizyczne — socjalistów, grabież 
dorobku proletarjackiego całych po- 
koleń, planowo zorganizowana nie- 
wola mas. Na trybunie ostatniego 
kongresu socjalistów francuskich «~ 
widniał napis: „Unikajmy formułek, 
które dzielą”, a potem: „stwórzmy 


, czyn, który łączy!“ 
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„Stara anarchja 
polska" 


P, prok. Rauze był łaskaw zestawić 
politykę „Centrolewu” w latach 1923 
— 1930 z... „Targowicą”. Redakcja 
„Gazety Polskiej“ rozszerzyła znacz: 
nie skalę „porównań historycznych”; 
według jej poglądu „Centrolew" o- 
znaczał — w skrócie — powtórzenie 
mnóstwa zjawisk z życia dawne', 
przedrozbiorowej Rzeczypospolitej: 

„Proces (brzeski — przyp. mój) odbywa 
się poza teraźniejszością i przyszłością... 

Ale objął nietylko przeszłość najbliższą, 

uosobioną w postaciach oskarźonych. O- 
bjął także całą wielką starą przeszłość 
Polski... Stał się... sprawą odwiecznej nol- 
skiej bezkarności. Nigdy miecz katowski 
nie dotknął karku tych, co przez liberum 
veto oddawali Rzplitą bezbronną na lup 
wrogowi, przez rókosze wojnę wewnętrz- 
ną prowadzili, przez pychę i małość z ob- 
cemi potencjami na własną rękę trakto- 
wali...” 


Słowem, „Centrolew” stanowił nie 
jako odrodzoną syntezę wszelkich Ze- 
brzydowskich i Radziejowskich; po 
wtórny zaś wyrok warszawskiego Są 
du Apelacyjnego — to „walka prze 
grana” nadewszystko: 


„przez starą anarchię polską”, 
+3 
* 


Historjozofja, jak widzimy, wcale 


kategoryczna. Redakcja „Gazety Pol- : 


skiej“ nie chce uwzględnić znanej za- 
sady naukowej, że droga porównań : 
analogij jest drogą bardzo śliską i 
obosieczną; nie byłoby rzeczą trudną 
znaleźć na poczekaniu mnóstwo in: 
nych zestawień dziejowych; wszak 
nasze pokolenie przeżyło parę prób 
„wojny wewnętrznej” (naprzykład, 
próba ks. Eustachego Sapiehy w stycz 
niu r. 1919, późniejszego posła Rze 
czypospolitej w Londynie, ministra 
spraw zagranicznych. posła na Seim 
z ramienia B. B. W. R.); przeżyło też 
jedną prawdziwą wojnę wewnętrzna. 
doprowadzoną do końca... Dajmy le: 
piej spokój „porównaniom"”; na tym 
terenie nie mamy przecie „równych 
szans”. 


Uderza mnie natomiast ujęcie za 
gadnienia „starej anarchji polskiej“. 
Problem — niewątpliwie bardzo cie- 
kawy i pouczający!... Pomijając już 
kwestję anarchji gospodarczej „$a 
snącego świata” (ani. Zebrzydowski, 
ani Radziejowski, ani Szczęsny Po- 
tocki takich możliwości sobie wogóle 
nie wyobrażali), przytoczę parę przy” 
kładów, budzących więcej bezpośred- 
nich wspomnień historycznych. 

Niech redakcja „Gazety Polskiej" 
uplastyczni sobie obraz zafapiania ko- 
palń, albo gospodarkę takiego p. Cy- 
trona w Supraślu (opis owej gospo' 
darki znajduje się na str. 3 dzisiejsze 
go „Robotnika”), albo takie folwarki 
polskie, w których fornale nie otrzy 
mują zapłaty przez kilkanaście mie- 
sięcy. Czy to wszystko razem wzię- 
te nie przypomina dawnej roli „wie!- 
możów', książąt  udzielnych w 
„swoim! powiecie czy województwie? 
A „rokowania” kartelu cementoweśo 
z Rządem Rzeczypospolitej na sto 
pie „równy z równym"? A zrywanie 
obrad Komisji Budżetowej trzeciego 
Sejmu? czy nie drgały wtedy w gma- 
chu przy ul. Wiejskiej echa „liberum 
veto"? 


Weźmy przykład z dziedziny od' 
miennej, Niedawno czytaliśmy w 
całej prasie sprawozdania o procesie 
p. inż. Ruszczewskiego; p. prok. Gra- 
bowski powiedział dużo rzeczy rewe 
lacyjnych; czy redakcja „Gazety Po!- 
skiej” nie sądzi, że rola p. Ruszczew 
skiego w Ministerjum Poczt i Tele- 
grafów zasługuje na miano anarchii 
z punktu widzenia każdej administra: 


cji państwowej, — socjalistyczne", 
„sanacyjnej” faszystowskiej, sowiec 
kiej, sejmowładczej'* — bez różnicy? 


Tak! anarchja chadza różnemi dro- 
gami.. Trzeba używać ostrożnie tegn 
przykrego słowa... 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


ES 


UJEJSKIEGO 


NA SEZON LETNI! 


„ROBOTNIK”, niedziela 23 lipca 1933 r, 


Hitler jako „wódz“ | 


Ostatnie wiadomości z Niemiec 


| Gnieździ się przeważnie w oddziałach 


owca m wora ZO: EZ OE O O EO 0 YZ ZOO DE O W ZO e PE i NN a e w ny mw w W R 


PRZYCHODNIA LEKARSKO-DENTY ZAŁK 
ZEBY, ŚZCZEKI, -LECZENIE , OPERACJE, PROTEZY” 


1 onstelien. 


„OPOZYCJA WEWNĘTRZNA”, 
Hitler ma istotnie dość duże trudnoś- 
ci z „opozycją wewnętrzną”. Pod jej a- 
dresem padały słowa o „zakończeniu 


rewolucji" i słowa groźby przeciwko 
zwolennikom „drugiej rewolucji”, Ta 
„opozycja reprezentuje żywioły bar- 


"dzo rozlewne, — od przyjaciół ministra 


propagandy Goebelsa aż do ukrytych 
stronników wydalonego w r. 1930 z par- 
tji narodowo - „socjalistycznej'' Strasse- 
ra. Sam Goebels lawiruje; podobny jest 
do Zinowjewa w Międzynaroadówce Ko- 
munistycznej; oficjalnie  solidaryzuje 
się z Hitlerem; poufnie poklepuje po ra- 
mieniu i zachęca opozycjonistów. Pod 


względem ideowym „cpozycja'” jest „ra- i 


dykalna"”. Pragnie „pogłębienia rewolu- | 


odrzuca 
z Polską, 


cji narodowej"; 


z Zachodem i z „ciężkim 


kompromisy . 


przemysłem i z wielką własnością rolną. ' 


„szturmowych”. Hitler stosuje wobec 
nie; taktykę podwójną:  „rebeljantów” 
zamyka w obozach koncentracyjnych, 
organizację Strassera prześladuje naró- 
wni z socjalnymi demokratami i z ko- 
mnunistami, a jednocześnie uswwa Hu- 
genberga, rozwiązuje partję „narodowo- 
niemieckich" sofiuszników, jego minister 
rolnictwa obiecuje reformę rolną z wy- 
właszczeniem bez odszkodowania wła- 
sności. folwarcznej ponad 1000 morgów 
(niemieckich). 

Hitler, jako „wódz”, lawiruje... 

Goebels lawiruje wobec Hitlera... 

Goering — psychopata i kokainista— 
postawił, po pewnych wahaniach, na 
Hitlera bez zastrzeżeń. 

Teraz przerwał swój „zasłużony wr- 
lop", by konferować z komendantam: 
oddziałów „szturmowych ”, 


W walce 


hr tatet niche Gen Ceist. 

Der öder curen Hiootera 

lm ireier Ader kreist 
% M. Machay. 


Jormirjg E 


P clsarae Fand emer 
śmięteiew Sokdateska maz d$ 
Proletariat fór eine 

grausamer  Unterdrockoną 
<iederbalten, Aber dei Kempt 
wd eber 


Zwsileł sein, wee dœ 
Situer siy oird? 


kat Bzz 


S$Sozialdemokratisches Wochenbiatt 


Fezbergers aus Ungam 


m yden Fememörder Poiltet- | wie die beröchtigton Blu! 
apene | rasidenten ernaant Er hat den M Ör de r|tempa, die er als seine Kame 
> nach |und aus dem Zuchthaus entliel, 


4) | Deutschland zuriickgeholt. er hat an den 


| | Kranze niederiegen tassen. 


Dynamitattentat 


To | gleiteten di 


„ | Deutschland 


> |schen Kampie getihrt. ohne einen einzigen 
Troglen Diut fu vergielen Wir haben 
uns stets suf dle Krali dor Idee. niemasis 
auf die brutale Gewaft veriasten, Wir 

erworten 


wm vor einer Woche quśiende Sorge 
war. ist heuie lurchibare Gewilhelt: Jo- 
Dannes Steliingi31 tot, zu Tode ge-'schen api 
mariert, von den Łandsknechten Adoli| 


Mitte rs hingeschiachtet in ciner Welse, 
sons keiń Tier tóten 


lepublik Oestereichs richten. 
Mörder rezieren kn Deutsch 
, 


[Gräbern ger Mörder Walter Rathonaus | Rrutaftżt seiner 


ie, Brand- | zuróchschreckte. Er kannte den 

stiltung. Raub. Diebstaht, Erpressung, be- | Marte Jankowski. der gicichialis von|versuchen, sich vom dem unschuldig vote 
Nationatsozialistische Partei | Köpenick 

eg rur Macht. Von Beriin|Hitier mufte such der Saubere Polizelmi-|ihnent? 
werden die Revolver und Bomben diri- 


Menschen erzogen, dressierten dle an-|schwer orgamsierbaren ungelernten|so 


wie dart. ohae | deren ihre fiestien 
Bestrati za werden. Ein Apostel reiner Menschiichkek thel 
annes ntade-| mit Johannes Sielling. Bostien 


a w 
(igsten Persóniichkelien des ólientiichen| Wir betrauern den Freonć m 
Lebens, Kein Staubchen haltete an ihm. 
seibst dle Verieumdung wagte sich an iha 


micht heran. Im pollilschen Kampi banate 
hei- 


er bereit, auch dem politisci 
die tand zu reichen 
Aber dic Burschen, die Iħa zu Tode 


Die Regierung ligt? 


aut Anirage crkiàrt, ihr sel won der 
morduwę Stellings nichts bel 
ling sel verschollen, vielleich 
Kclungen, ins Ausiand zu entkommen. 


Mare Lust linden und sich an 
Schrei ihrer Opler berauschen. Sie haben 
ihn geholt wie das Raubtier sein Opler 


holt. Sieiling war krank, schwach. vóWI£ | Stlrne Stelling ist yon ihren Schers 


wehrtos. iho zu ermorden war gant Un-|epmordet worden, Sie welh es! 
gelihriich. 

Bestien in Menschengestalt gibt es 
Gberali in ziviiisiertes Ländern bak man |- Hitler wulite 
te m Gelśngnissen und Irren- alles? 


Ia Deutschland regioren sle. 
die grausame 

mordunę Johannet usg der Un- 
gezśniten. die das, gleiche Schicksal ertit- 
ta, iw Adolf Hitler. Er ist 
Apostel der Bestlailiat, der intellektuele 
Urheber der unzähligen turchtbaren Ver- 
brovhen. dle zum Zweck der Konterrevo- 
tution begangen wurden uod tigllch neu 
begangen werden. Er kat das Wort re- 
sorochen von den Kópien, dle rollen wer- 
den. er hat. ais er schóm an der Macht 
wot, m einer ólieniiichen Versammieńc 

Beilait selaer A 


Verantwortiich fr 
lew. vom 23. April d. J. doa wir in 


się 


in dem von ihm  regierten 


bat ihh — sei es auch nur aus materia 


astor heuiendem bieten, und den 
<rklart, daD eigentlich Zebntausende von 

Marxisten totgeschiagen werden miUDton. 
Er hat einen Manired Klllinger zum 
"Landpliezcr über Sachsen gosekzi, er hat| dak slo seinow Horzen 


und wir 
ege 


Wir wir ertahren, hat die Berliner Re- 
M [gierung ausländischen Berichterstattera | ny Beiratsmitglied. des Transportarbei- 


Die Berliner Regierung lügt mit Irecher 


e. | Cesamtverdandes 
sein We 


zen | zrkannten in ibm einem wahren Idealisten, 


un-|vorstand beraten 
serer Ausgabe vom 9. Juli publlzierten.|halben Jahre jedoch schon traten dicje'nem werlórteten 
bleibt fir aile Zelt gegon Adol Hitler eln| Mecklenburger Genossen an den Partei» |dit ungliieklicneń 


es sei ihm verschwiegen worden, wie cs|mu8 bet uns 
land | werden". So Ubernahm Sieling in den) zroben. Er war jude Dem Berrabais wobniew 
ausscha. Ey hat si le s gowudł, Reventlow |schwersien Zenen des Aufbave» und dex | viele an der 


tbeścien von Po», aister Göring wisten. wie ss oniiitek 
raden telerte |bar in den Toren Berlins zooming. 


Matte man die Besień, dle die Frat 

Hiter wuGłe von Reventlow, dap dle | Jankowski halbtot prózelten, hinter Schio® 
Lewi selbst vor der |und Riegel gebrach aoc 

iühandlung unschuicicor Frauen aicht|am Leben. 

Fali der| Vergeben werden Hitler und Góriag 


Ausgang nahm, Und wię |llossenen Blut relazawaschen. Es klebt amg 
t 


Ein Leben fiir das Volk 


Und wie er tdem enzelnen Węmscię 


alter Mngebuneśvolister Arbeit fùr das|stang ee an der Spitze der Reich śbane 

Volk ninter sich. Als blutjunger Hand-|nor-Organisation «on Geale 

lungsgchiie im R katie er sich der| Berii a, 

Bald} Wenn man bedenkt, dab Stellimg 
maon 


A4tbeiter an 


kamptenden Sorialisien entspringen. 
wird Johannes Stelling, grauiam Hie 
am cine der edelsteen 
Gesialtem der deutschen Aps 
Śtelhng harte zuodchst als EelcGeNt-|pęjiecbewęgun€ tm die U 
k Geschichte eingehen 
— 


aus dem soster die Ricsenorgamisation des 
emporwucha ist mit 


licher Berichterstatter des „Hamburgeri keit der 
Echo” eine höchst kómmerkche Existenz, 
bis ihn die Lübecker Genossen ¿um Y 
leitenden -Redakteur ihres Blattes berieten. 
Zugleich wirkte er als Bevollmachrigter 


Am der Hole voe Dachan, 
la Dacnau. dem bęrichitgren Kodazatratiowp 
ndes, als Rechstagskandidat afir] iazer bei München. wird getolte end geschuw 
Ło | den. gehenki ond erschossen. wię vieliesche nire 
= | zend» in Deutschland So wurde auch der 
müdlchem Eiter, Ueberall erschlossen | Wishrige Rechmanwait O. Straub „aut der 
sich ihm die Herren der Arbemer. SE | Fiuchi erschossen ` 
Man erluhr aga umyte: osad 
der m sich selbst die aufstrebende Arbel- | nachrichten, die Leiche <ire dan Eltern in yer 
terklasse verkörperte. sieceliem Sarg obęrzeben sorótn. 
Lernend und lerend. and | Eltern haben meh varpihchian mussat, bes die 
Ar. | Todeswmstanóe irer Sohaes cu sehweheen. 


Ministergrâasiden ijatna surde in senem Heimasori Bombere be 


meios Katholiken 
mmenbruchs durch die lnflanon dłe|Use Rabbiner hielt eme ernreiienie Fotenoro 


stischeń Gründen — geradezu beschworen, | Kegrerung von Mecklenburg. Er gewannj diet und das Ban det Bavruchen Vnikygarteh 
dem xrauenvolien Terror Einhalt zu ge-fsich m seiner rastlosen Tòtigkei ais Mi- das „Bamberger Voiksdbian“™ bdrachie emice 
Oplern Genugtuung zu ge- | nsierprandent nicht mur das 


Selen diese Predigt Bs wurde solare 


währen, Hitler hat diesem Appell koine | siler Republikaner, sondern auch die Ach-|"*'boten 
Folge geleistet, er hat die Verbrecher wel- | tung 
ter gewihren lasson und damit bewlesen, 
Dahe stehza. 


konservativer Gegner: Spórer| Me Müncnener Zeitungen naben Wo iett 
[renne er p dco Panevan więder|41 (onondtiernzi Tow, d. h. Ermordeie aug 
gun Gp Boniszitawonajagi! Duchav crm ten 


Tak wygląda pierwsza stronica „VOR WAERTSU'"—organu Socjalnej Demo- 
kracji Niemiec w wydaniu dla NIELEGALNEGO kolportażu w Niemczech. 
Nasza fotośraija oddaje dokładnie rozmiary nielegalnego wydawnictwa. 


G 


ratyfikacje dyrektorów 


koncernu „Małopolska" 


Ajencja „PAS” donosi: 

Koncern „Małopolska“ przeprowa: 
dził z dniem 1 lutego b. r. redukcję po 
borów urzędniczych i robotniczych, 
dochodzącą do 40 proc. Również zre- 
dukowano dużą część personelu. Rów- 
nocześnie ze wspomnianemi redukcjami 
członkowie Dyrekcji koncernu „Małopoi 
ska” otrzymali gratyłikację w wysoko- 
ści... „zaledwie'* 18,0000 dolarów. 

Jak się dowiadujemy, koncern „Ma- 
łopolska”, który przyniósł w r. bież. 
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8.000.000 złotych deficytu, obecnie 
znów wypłacił dyrektorom gratylikację 
w formie 14 i 15-tej pensji w łącznej su- 
mie 200.000 złotych. 

Dla dyrektorów koncernu „Małopol- 
ska”, jak i dla dyrektorów innych przed 
siębiorstw, nie istnieją ograniczenia kry 
zysowe! 


Zmiana taksy 
dla pisarzy hipotecznych 


Dnia 22 lipca zostało ogłoszone i dn. 
27 lipca wchodzi w życie rozporządze- 
nie Rady Ministrów o częściowej zmia: 
nie taksy dla pisarzy hipotecznych. 

Rozporządzenie postanawia, iż wy- 
nagrodzenie pisarzy hipotecznych za 
wciągnięcie listów zastawnych towa- 
rzystw kredytowych miejskich — do 
księgi kontroli hipotecznej przy aktach 
wypłaty pożyczek — wynosić ma 0,04 
proc. od wartości nominalnej listów za- 
stawnych. Za tę samą czynność przy 
konwersjach tychże pożyczek taksa dla 
pisarzy hipotecznych wynosić będzie 
0,02 proc. od wartości nóminalnej lis- 
tów zastawnych. 

Opłaty za czynności pisarzy hipotecz 
nych mają być zmniejszone dziesięcio- 
krotnie. 


Za jaką cene? 
Treść konkordatu Hitlera 
z Watykanem 


Urzędowo ogłoszony został w Berli- 
nie tekst konkordatu, podpisanego dnia 
20 lipca r. b, między Rzeszą Niemiecką 
a Stolicą Apostolską w Rzymie. Umowa 
zawiera 34 artykuły oraz protokół do- ' 
datkowy. Postanowienia konkordatu 
regulują całoksztatt stosunków m edzy 
Rzeszą a Kościołem katolickim, przy- 
czem utrzymane zostają w mocy umo- 
wy. zawarte dawniej przez Bawarję, 
Prusy i Badenję z Watykanem. Poszcze- 
$ólne przepisy konkordatu Rzeszy, nie 
objęte umowami krajowemi, obowiązują 
również we wspomnianych krajach ` 
związkowych. W wykonaniu swoich o- ' 
bowiązków duchowni katoliccy korzy- 
stać będą z ochrony państwa narówni z 
urzędnikami państwowymi. W zakresie 
szkolnictwa konkordat przewiduje u- 
trzymanie istniejących i zakładanie no- 
wych katólickich szkół wyznaniowych. 
Specjalny artykuł reguluje opiekę dusz- 
pasterską w „Reichswehrze”. Artykuł | 
29 opiewa: zamieszkali w granicach , 


'Rzeszy katolicy, będący członkami nie- 


niemieckiej mniejszości narodowej, trak- ! 
towani będą, o ile chodzi o uwzględnie- 
nie ich języka o'czystego w czasie nabo- | 
żeństw, nauki religii oraz w stowarzy- : 
szeniach kościelnych. nie gorzej, niż to 
odpowizda prawnemu i faktycznemu po 
łożeniu członków kościoła pochodzenia 
i mowy niemieckiej na terytorjum odpo- 
wiedniego państwa obcego. Protokół u- 
zupełnia ten artykuł postanowieniem, w 
którem stolica apostolska zobowiązuje 
się przy zawieraniu umów konkordato- 
wych z innemi krajami domagać się u- 
względnienia analogicznych przepisów, 
zapewniających prawa mniejszości nie- 
mieckich. Duchownym katolickim za- 
bronione jest należenie do stronnictw 
politycznych oraz działalność o charak- 
terze partyjno - politycznym, Ongan:za- 
cje i związki katolickie o charakterze 
wyłącznie religijnym, kulturalnym i chba- 
rytatywnym, korzystać będą z ochrony 
prawnej. Inne organizacje o podobnym 
charakterze, uprawiające również dzia- 
łalność sod'alną i zawodową, korzystać 
będą. z tej ochrony ọ tyle, o ile ich dzia- 
łalność stać będzie poza, wszelkiem* 
partjami. 


HITLER I LUDENDORFF. 


' Tajna policja niemiecka zawiesiła wy 
dawnictwo dziennika „Volkswarte”, bę 
dącego organem Ludendorffa, na okres 
3-ch miesięcy. Równocześnie przedłużo- 
no na czas nieograniczony zakaz czaso 
pisma pod nazwą „Der Fuehrer“. 


„RASOWY” URZĄD. 

Rząd Turyngji na wniosek ministra 
oświaty utworzył urząd dla badania 
czystości rasy. Jest to pierwszy urząd 
tego rodzaju w kraju związkowym Rze 
szy. Kierownikiem urzędu mianowany 
został dr. Astel z Monachjum. 


Nr. 262 MESME 


Od Redakcii 


W jutrzejszym „Robotniku”* ukaże 
się odpowiedź kierowników socjalistycz 
nego samorządu łódzkiego na ataki pra 
sy „sanacyjnej' i „pół - sanacyjnej”. 

te 
+ 
Druga część cyklu artykułów Marja- 
na Czuchnowskiego p. t: „W głąb a- 
wangardy“ ukaże się we wtorkowym i 
w środowym „Robotniku”, 


Głodówka 
dwuch leg on stów 


W Ognisku kulit -oświatowem dla Le- 
sjonistów przy ul. Wolskiej 44. głoduje 
od piąciu dni dwuch legjonistów: Mi- 
chał Czemerys i Jan Cybulski, 

Głodówka ta jest rozpaczliwym pro- 
testem przeciwko warunkom, w jakich 
się znajdują. 

+ 

Michał Czemerys jest chorążym w sta- 
nie spoczynku. Otrzymał cztery krżyże 
walecznych i Virtuti Militari. 

Jan Cybulski jest pilotem w stanie 
spoczynku. 


Lotnicy 
LOT WILLEY POSTA. 


Willey Post wystartował wczoraj + 
miejscowości Fairbanks na Alasce dv 
Edmonton w kanadyjskiej prowincji 


' Alberta. 


Następnym etapem lotu Posta będzie 
Nowy Jork. 

Jeżeli Post zdoła przybyć do Noweg» 
Jorku przed poniedziałkiem 3-cią go- 
dziną według czasu środkowo - europej- 
skiego, pobije on dotychczasowy rekord 
szybkości lotu naokoło świata. 


MOLLISON I AMY JOHNSON. 


Znany lotnik Mollison i jego żona, 
Amy Johnson, wystartowali wczoraj ra- 
to z Pendine Sands na samolocie „Sca- 
farer" do Nowego Jorku, Warunki atmo- 
sferyczne lotu zapowiadają się pomyś' 
nie. Lotnicy oczekiwali od dłuższego 
czasu na sprzyjającą pogodę, Wczor1,- 
szy biuletyn meteorologiczny, który do- 
nosił o ustaniu wiatrów w zachodniej 
części Oceanu Atlantyckiego, pozwolił 
na rozpoczęcie lotu. Para lotnicza wzię- 
ła z sobą trochę pomarańcz, oraz ka- 
wy i cukru. Będzie to ich jedynem po- 
żywieniem podczas lotu. 


Nowa „czystka” 


Komunistycznej Partji w Związku 
Republik Sowieckich 


W ciągu lipca przeprowadzono ponow- 
nie „czystkę” w Komunistycznej Partj* 
Moskwy. Kontrolę nad „czystką” miał 
bezpośrednio Komitet Centralny. Usu- 
nięto z partji — 8,9% członków i 14,2% 
z pośród kandydatów. 

Usunięto — między innymi — Szliap- 
nikowa, bardzo wybitnego działacza 
bolszewickiego z przed wojny, z czasu 
wojny i z epoki Lenina. Szliapnikow 
nie wykazywał zresztą ostatniemi cza: 
sy dużej odwagi cywilnej wobec Stalina, 


Zamach na Venizelosa 


Organizował go... szef policji. 


Kilka tygodni temu donosiliśmy o za- 
machu na życie wodza republikanów 
greckich, słynnego polityka Venizelosa. 

Śledztwo doszło podobno do wnios- 
ku, że faktycznym organizatorem za- 
machu był szef policji ateńskiej Poly- 
chronopulus. Miał on działać za wiedzą 
i zgodą ministra wojny gen. Kondylisa. 


Koreańczycy 


Miłe stosunki 


Odpowiedzialność moralną za próbę za- 
machu ponosi rządząca |idzisiajj partja 
konserwatywno - monarchistyczna, z 
Tsaldarisem na czele, 

Trzej osobnicy, aresztowani z oskar- 
żenia o zamach—Bosinis, Spireas i Dio- 
nisades — „zbiegli z więzienia". 


w walce 


o swoją niepodległość 


Z Tokio donoszą, że w Seulu, stolicy 
Korei, wykryto sprzysiężenie, skiero: 
wane przeciwko władzom japońskim. 
Celem tajnej organizacji było oddziele: | 
nie Korei od Japonji i proklamowanie 
państwa niepodległego. Według komun - 
katu ministerjum spraw wewnętrznych 
Japonji spiskowcy byli pupierani prze? 
jedno z mocarstw ościennych. W związ- 
ku z wykryciem spisku aresztowano 28 


ACE A I AEREA AE ONAR A Ae 


Kłopoty Japonji 


Z Tokio donoszą, że prasa japońska 
poświęca wiele miejsca położeniu osad- 
ników japońskich w Australji, i twier- 
dzi, że ostatnio wybuchł silny ruch an- 
tyjapoński w tym kraju. W wielu mia- 
stach odbyły się manifestacje przeciwko 
Japonji. Ministerjum spraw zagranicz- 
nych postanowiło wszcząć w tej sprawie 
kroki dyplomatyczne u Rządu australij- 
skiego. 


osób, które będą sądzone w trybie do- 
raźnym. 


Aresztowanie 
tow. St. Jezierskiego 


Tow. Stanisław Jezierski, przewodni- 
czący dzielnicy P. P. S. Annopol - Pei: 
cowizna (Warszawa) został aresztowa- 
ry w nocy ze środy na czwartek. 

„Ani tow. Jezierski, ani jego otoczen < 
nie mają pojęcia, z jakiego powodu zo- 
stał on aresztowany. 
URAZY RE TEZY WWO TRACE 

PRZYCHODNIA SPECJALNA 


„.GISERA 


B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 


DR. 
MED. 


CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 


WENERYCZNE (specjalnie chroniczne). 
skórne, pęcherza, nie- 
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie- 
anie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
d 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł. 


p 


Mr. 262 


„RUBOTNIK", niedziela 23 lipca 1933 r. 


rawda o Supraślu 


List do redakcii „Robotnika“ 


W związku z ostatniemi zajściami w 
Supraślu, jeden z naszych czytelników 
nadesłał nam korespondzncję, wymo- 
wnie przedstawiającą warunki, w ja- 
kich żyją robotnicy Supraśla. Red. 

Wstrząśnięty do głębi ostatniemi wy- 
ami w Supraślu, chciałbym przed- 
stawić opinii publicznej stosunki, panu- 


Rce w tem odległem, zapadłem miaste-, 


» ząpomnianem od Boga i ludzi. 
W FABRYCE P. CYTRONA 
; Supraślu, pomiędzy kilku anemicz- 

Remi wykończalniami sukna znajduje 
Się duża, pełna fabryka, zatrudniająca 
kilkuset robotników, jedna z większych 
W całym białostockim ośrodku — fabry- 
ka Cytrona. 

Wprawdzie na szyldzie widnieje na- 
= „spółka”, ale od paru pokoleń fa- 

ka należy do Cytronów, 

Przy rynku i ulicy Czyliczańskiej 
Wajduje się główny budynek, rodzic dzi- 
x o rozszerzonego zakładu, wznie- 
sony podczas tłustych, rentownych lat 
Przedwojennych, lat bogatych w obfiie, 
nienasycone rynki rosyjskie. 

Kilka lat powojennych — (wśród cią- 
sko utyskiwań i lamentów na „nieren- 

wność , „zabójcze podatki”, „świad- 


"aan socjalne"!!) — tylko tych kilka srodka białostockiego: 
omi WŚ s : interesów od 
é drugą, niewiele mniejszą fabry- | wielkiego miasta. Dobro przemysłu, je- 


Pozwoliło właścicielowi nabyć i uru- 


A „Ciężkie czasy” w parę lat niemal 
w woiły majątek Cytrona — i to jedy- 
è na terenie Supraśla. 
W do wnetrza zakładów tego 
' imeg o For da”. 
PIERWSZE LATA POWOJENNE. 
HANDEL WYMIENNY, 
amiętne są w Supraślu pierwsze lata 
akiej 9 umtowania się państwowości pol- 

Mizerne płace w fabryce Cytrona re- 
$ulowano wiedy w naturze — suknem, 

töre częsio było jedynem wynagrodze- 

‘em, gdyż mała część zarobku, płatna 
Pieniędzmi, zalegała przez długie okre- 
SY czasu, 

Żony robotników, dzieci, którym pra- 
WO nie pozwalało jeszcze pracować, star 
€Y, których wiek i słabość odtrąciły od 
pią sztatów — wszystko to ciągnęło o- 

adowane do okolicznych wiosek, by 
Wymienić sukno, sławne z lichoty ga- 

m, na kartofle i żyto. 

Gdy w rodzinie nie było dzieci ani 
emerytów, sami robotnicy w niedziele i 
święta musieli dokonywać wymiany. 
Najczęściej o kilkanaście, nawet o dwa- 
dzieścia kilometrów od miasteczka trze- 
ba było szukać nabywców mało wartego 
sukna. 

„, Gościńce i drogi leśne roiły się od po 
ledyńczych ludzi, grup, całych karawan, 
Z których jedne szły prosto, pośpiesz- 

. nerwowo, niosąc tobołki z sut:nem, 

człapały wolno, krok za krokiem, 

Ylone, przygięte ciężarem worków 
kartofli i żyta. 

4 7 jednak wszystkie wioski nasyci- 

„Se suknem, a przedewszystk'em — 

gdy Przekonały się, że partackie szma- 

Bie wyroby nie są warte dawanej w 

a żywności — trzeba było szukać 
a. 

Od Czegóż jednak jest „genjusz" pry- 


Sprawozdanie teatra 


T 
w "es Ateneum: „DZIWAK”, sztuka 
Przekład Aleksandra Afinogenowa, 
j Haliny Pilichowskiej. Reżyse- 
ra aa Dekoracje Da- 
wości, 27 adłej prowincjonalnej miejsco 


pieru, xi S. R. R. istnieje fabryka pa 


której czele stoi Drobnyj, by- 

hokar (p. Wojdan). m Sód, kę 
ŁA (p, peau fabrycznego jest Troszczy- 
rdzęnn iohdańska). To są reprezentanci 
rej z | Partji komunistycznej, do któ- 
bota "Bi petuki należą także: stary 84 
Szniakow (W (p. Hajduga), poeta Wi- 
czew w (p. Fidler) i buchalter Ryga- 
inteligen, Woszczerowicz). Do żywiołu 
nales DCkiego stojącego poza partją 
fabryki gor, kierownik administracyjny 
tem, > tą Damięcki), który marzy © 
cz = Y przenieść się do stolicy i u- 
Julja * na inżyniera, dalej maszynistka 


stałą orowska), która właśnie żo: 
cichy oà Igora. W Julji kocha się po 
f Borys, kierownik rachuby w tej 


Gent" * (p. Chodecki), również „inteli- 
konii esciwy bohater sztuki. Cały 
kim" t między żywiołem „inteligenc- 
WELE IE "W Sowietach  ponieką 1 
Eann i niemal że — parszywym, a 
ziwymi komunistami á prawdzi 
światem proletarjackim polega na 
Że Borys tworzy w fabryce „kółks 
Zjastów', a członkowie partji biorą 
jeg pa intrygę i nie wierzą w szczerość 
a intencyj. Kółko stawia sobie za 


tem, 


pe Anie wpływać na prace w fabryce w | prowadzonych przedsiębiorstwach także 
en sposób, żeby jej piatiletka mogła byś | psychologja uległa obliczeniom matema- 


| 


watnego przedsiębiorcy? 

Drobna część zapłaty — ta, w gotów- 
ce — zalegała nadal, ale zamiast suk- 
nem, płacono robotnikom za pracę mą. 
ką i kaszą, 

Przez jakiś czas produkty te sprowa- 
dzał sam Cytron i sam je rozdawał, sam 
kalkulował ceny. Potem okazało się ko- 
rzystniej i wygodniej (dla fabrykanta!) 
zawrzeć umowę z wybranym sklepika- 
rzem, 

WALKA O RUCHOME PŁACE 
W OKRĘGU BIAŁOSTOCKIM 

W ówczesnej sytuacji walutowej, gdy 
ciężko wypracowany „pieniądz topniał, 
jak płatek śniegu na dłoni" wszyscy pra- 
cownicy państwowi mieli regulowane 
zapłaty w zależności od spadku pienią- 
dza. Tak też było w większych ośrod- 
kach przemysłu prywatnego. 

Robotnicy przemysłu białostockiego 


| musieli paromiesięcznym strajkiem wy- 


walczyć sobie ruchome płace! 
„POMYSŁ” P, CYTRONA 

Ale od czegóż znowu inicjatywa p. 
Cytrona ? A 1 

Sławetnem i „chwalebnem' „pchnię- 
ciem w szetmierce" był jego pomysł 
izolowania robotników Supraśla od »- 
oddzielenia ich 
interesów robotników 
$o rentowność odczuły naraż konieczną 
potrzebę osobnego cennika dla Supra- 
śla, niższego od tego, jaki obowiązywał 
w Białymstoku. Po wielu latach istnie- 
nia uprzemysłowionego Supraśla, nagle 
przyszła taka potrzeba! 

STRAJK ROBOTNIKÓW SUPRAŚLA 

Rozpoczął się wielomiesięczny strajk 
w Supraślu, Trzeba było widzieć panu- 
jącą wśród ludzi nędzę! Jadano lebiodę 
i pokrzywę, zagotowaną na rzadką zu- 
pę na przednówkowych kartoflach, gę- 
sto upstrzonych w czarne plamy! Ży- 
wiono się lebiodą, pokrzywą, potem ja- 
godami i tak przetrwano letnie miesią- 
ce. Lebioda teraz znalazła swoje miej- 
sce w prasie i literaturze, jako „żywność 
w czasie kryzysu”; wówczas jeszcze po- 
stronni ludzie o niej nie wiedzieli, ale 
w Supraślu była dobrze znana. Panowa- 
ła tam wraz z dezynterją i tyfusem... 
' Wówczas głód zmógł robotników. 
Schorowaat, czarni, choć ze smarem ila- 
wno się nie stykali, wychudii, wystra- 
czeni i pokorni wrócili do pracy, Zno* 
wu huczały gwizdki, znowu sunęli, jak 
cienie, czarni, w lśniących od smaru blu- 
zach 

„INICJATYWA PRYWATNA" 

ZATRIUMFOWAŁA 

Zasada rentowności zwyciężyła; „ini- 
cietywa prywatna” triumfowała w pel- 
ni. Portfel p, Cytrona pęczniał szybko 
i w owe ciężkie czasy, czasv „rujnują* 
cych podatków”, „ciężarów świ:lczeń 
społecznych” i t. p. te kilka „chudych 
at pozwoliło p. Cytronowi nabyć i uru- 
chomić na dwie zmiany nową fabrykę, 
niemal dwukrotnie powiększając przed- 
siębiorstwo, 
Od czasu osiągnięcia tego „zwycię- 
stwa” przez p, Cytrona, wysepka su- 
praślska została oddzielona od Białego- 


Ine 
wykonana w 4 latach. Ale ta gorliwoś4 
wydaje się podejrzana; jest to niejako 
sabotaż na odwrót. Podejrzana jest 
mianowicie pod względem politycznym: 
gdyż oto przy zakładaniu kółka entuzja- 
stów pominięty został komitet fabrycz- 
ny, pomirięta jaczejka komunistyczna; 
wytworzona została jakaś władza mo: 
ralna, konkurująca z władzą legalną — 
dwutorowość. 

Jest to bardzo ciekawy konflikt so- 
cjalno - polityczny. Zrazu myślimy so: 
bie: szczęśliwy kraj, w którym powstają 
takie kółka, w którym ludzie tak się 
rozpalili do pracy, do ziszczenia swoje- 
śo przemysłowego ideału, że ich pil- 
ność wzrasta z własnej woli o jedną 
piątą. I faktycznie istnieje w fabrykach 
sowieckich t. zw. socjalistyczna rywali- 
Zacja, rodzaj wyścigów pracy, uprawia 
nych namiętnie, z całym aparatem pro 
pagardy. arzają się nawet oszuści 
w takich wyścigach, i tak pewna fabry- 
ka regularnie zwyciężała ilością wyro- 
bów tkackich, aż' się okazało, że one 
były obciążone barwikiem w niedozwo- 
lonej mierze. Ale ta rywalizacja jest za- 
razem — racjonalizacją,  tayloryzmem 
swojego rodzaju. W „Dziwaku” mamy 
sprzeczkę między Borysem, dziwakiem ò 
entuzjastą, a Igorem, który bierze spra- 
wy trzeźwo, rachunkowo. Igor perswa- 
duje Borysowi: „Zwyciężą nie psycholo- 
gowie, lecz matematycy”. Zarówno Igoc 
jak Borys mylą się. W racjonalistycznie 
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stoku; klin — umiejętnie wbity, swoista 
autonomja wywalczona! 

A wśród robotników panowały coraz 
gorsze warunki Dniówka wielu robotni- 
ków wynosiła ostatnio 1 złoty (jeden 
złoty). By zarobić na życie, pracowali 
po 16 — 18 godzin dziennie, a gdy się 
skarżyli — władca niepodzielny fabryki 
radził im dobrodusznie „nie pracować”. 
Czyż może mieć robotnik większą wol- 
ność ?,,, 

SŁYNNE BONY P, CYTRONA 
W czynnym umyśle p. Cytrona, peł- 
nym zawsze „inicjatywy” pojawił się 
nowy pomysł: zaczął wypłacać robotni- 
om swemi własnemi pieniędzmi „bona- 
mi", Znalazł się na miejscu sklep spo- 
żywczy, czy nawet dwa, które otrzyma- 
ły przywilej przyjmowania tych „pienię- 
dzy”, za które dawano specjalne towa- 
ry, specjalnie kalkulowane. Pozatem 
chodzili ludziska między wozami na tar- 
gu i próbowali coć za to kupić, ale ich 
wyśmiewano! 

Trzeba złośliwego trafu, Że ówcze- 
sny samorząd miejski nie poszedł na rę- 
kę wszechwładnerau Cytronowi i nawet 
nie wiele go się lękał, Burmistrzem był 
wtedy miejscowy krawiec a jego zastęp- 
cą — piekarz. 

Magistrat żądał podatków — ludzie 
pieniędzy nie mieli, Nie pozostawało nic 
innego, jak przynosić bony, Dowcipny 
wiceburmistrz przyjął je i dla kawału 
posłał je do starostwa, 

Niewinny figiel, a tyle wynikło nie- 
szczęścia... Zaraz prokurator, sąd, pro- 
ces, rozgłos.. Robotnicy miel świad- 
ézyć przed Sądem, 

Trzeba było oglądać te zczerniałe, za- 
padłe twarze, wystraszone oczy, szybko 
biegające dokoła w poszukiwaniu tego, 
kto ich zdradzi przed „panem” Bali się 
powiedzieć prawdę, Doszło do tego, że 
na pytanie, czy wydawano im resztę pie- 
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niędzmi, gdy kupowali jakiś drobiazg za À 


grubszy bon — odpowiadali: „tak”, a 
potem wyznawali, że powiedzieli nie- 
prawdę... ze strachul 


Wiceburmistrz byłby w nielada opa- ; 


łach, jeśliby nie namacalne, nieodpar- 

te dowody rzeczowe. Cytron skazany 

został wówczas na trzy miesiące bez- 
względnego aresztu. 

ALE PAŃSZCZYŹNIANE STOSUNKI 
W FABRYCE TRWAŁY CIĄGLE.. 
Ale gdy się raz udało p. Cytronowi 

oderwać miasteczko od całości okręgu 

białostockiego, dola robotnika była co- 
raz cięższa. 

„Pan” wiedział, który robotnik m sł 
zamiar zapisać się do związku, kiórv 
coś nieprzychylnego powiedział o fabry 
ce, który członek Rady Miejskiej za ja- 
ką głosował uchwałą i t. p. i t. d. 

Jakim sposobem? Jest ich dużo * są 
one znanel - 

Wynędzniali robotnicy jedną partją 
pracowali po 16 — 18 godzin dziernie. 
Mimo to czuli głód i biedę. 

Tak trwało bardzo długo I znowu 
porwali się ludzie do walki nietylko o 
swoje płace i cenniki, ale o połączenie 
z całością ruchu robotniczego o dosto- 
sowanie warunków pracy do ogólnie o- 
bowiązujących w okręgu białostockim. 


tycznym. W rachunek kosztów wkal- 
kulowuje się zapał, sztucznie organizo- 
wany, nawet nakazywany. Sowiety to 
umieją. Z tem się rzecz ma tak, jak z 
zapałem na polu bitwy: z początku jest 
on wymuszony, a potem już dobrowo!- 
ny. 

| Wielką zaletą „Dziwaka” jest, że 
wprówadza nas w najważriejszą komór: 
kę Sowietów, w ustrój pracy u dołu. 
Jest to temat nowy, w literaturze eur?» 
pejskiej niebywały. Zagadnienie dobrej 
woli i wiary w system stoi w środku 
sztuki. Ale nieodłączne jest też zagad- 
nienie polityczne: dyktatura czy demo- 
kracja? jaczejka czy kółko? centraliza- 
cja, czy autonomja? Feiler, ekonomiste 
burżuazyjny, który napisał najlepszą 
książkę o wewnętrzteym ustroju Sowie- 
tów, opisuje ustrój pracy po fabrykach, 
jako „misterny splot elementów demo: 
kratycznych i dyktatorskich”. Faktycz' 
nie jednak w znacznej części Europy 
mamy do czynienia z tą samą zachłan- 
nością władzy, która od chwili, gdy się 
przekonała, że t, zw. samorzutne odru- 
chy ludności może łatwo inspirować, — 
albo centralizuje na potęgę, albo fał- 
szuje autoromję, Dawniej centralizm 
szanował autonomię jako swoją kontro: 
lẹ, jako współprąd w jednym drucie e- 
lektrycznym; teraz od kiedy państw 
stały się narodowe, autonomja wydaj: 
się niepotrzebną i zostaje wzięta pod 
kuratelę, 


Borysowi, dziwakowi, wytykają: „Wy 
koszlawiacie entuzjazm!” i nawet: „En- 
tuzjazm to kontrrewolucjał”, „Na popu 
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Pewność — Zaufanie 


Wyjeżdżając na lato nie bierz z sobą gotówki. 
Każdy Urząd Pocztowy wypłaca pieniądze 
z książeczki oszczędnościowej 


JERZY R. GIETLING. 


Mo st 


v 


P. K. 0. 


Rzeka jest szklana i chlonna — trudno jest przejść bez cudu — 
most nad nią leży w wysiłku, końcami wsparty o brzegi, 
wzbiera świtów światłością, a w świstach syren i ludem, 

tętni, dręczony ruchem, i drży — wkopany — kół biegiem, 


Wyprężył się mocno nad wodą, stopam? zaryl się w piasek, 
dłońmi uchwycił się złemi — a świat go przytłacza cierpieniem; 
tłumy go depcą stopami, geograłja przykryła go miastęm, 
powietrze go dławi i kruszy, osłabła powadzi wrzenie, 


Któregoś dnia wojska, jak lody, ruszyły, płynąc, jak fale — 
armaty, jaszcze i tanki dudniły w bezgwiezdne noce: 

tysiąc — i tysiąc — i tysiąc — — (0, wielki płodzenia jest talent!) 
buciory, gwoźdźmi podkute, walify pułkami, jak klocem, 


Dyszało w kesonach i w przęsłach, rzężałynity, spojenia, 
charczały łuki nad ludźmi, rozpięte boleśnie ł biernie — 
trwała męczarnia niemocy — i wcale świat się nie zmieniał — — 
dziś nawet most ktoś otoczył kolczastym drutem, jak cierniem. 


Trzeszczeły, tlukły, dudniły, hurgotem bębnity furgony, 

turkotem harmider się wtórzył, ciężarem przewalał się ciężar — 
tysiące — tysiące -— tysiące — staly się znagła miljonem — 
ioto most przerażony w napięciu tragicznem ociężał, 


Przyszła nareszcie nec jedna — ostalnia w sztywnym letargu: 

ostrożny człowiek coś przyniósł — uciekł — legł plackiem na ziemi — — 
potem most zerwał się nagle (gdy wybuch 
radośnie wyciągnął ramiona — nareszcie wolne — w przestrzeni! 


Spotkanie turowców w Błoniu 


Planowany ogólnokrajowy zlot orga- 
nizacji Młodzieży TUR został przez wła- 
dze administracyjne zakazany. Wobec 
tego turowcy pozbawieni zostali możli- 
wości spotkania się i wzajemnego po- 
dzielenia dorobkiem organizacyjnym. 

Chcąc hike tę wypełnić, Organizacje 
Młodzieży TUR w Warszawie, Łodzi, 
okr. fódzkiego, warszawsko - podmiej- 
skiego, Łowicza, Kutna, Sochaczewa i 
innych odbędą w dn. 6 sierpnia r. b. 

w Błoniu pod Warszawą 
jednodniowe spotkanie tunowców, czer- 
wonych harcerzy i sportowców robot- 


Przez wiele miesięcy trwała rozpacz- 
liwa walka... 

Znam dobrze tych ludzi. Wśród nich: 
się urodziłem i wzrosłem, Są potalni 
i ulegli, Za bardzo ulegli. Z rezygnacia 
i wiarą w fatalizm szli gdy ciągnęła ich 
wroga, rosyjska zawierucha na śmierć 
w światowej burzy; z zapałem pobiegli 
i ginęli gdy ich wezwano w roku 1920; 
ze spuszczonemi głowami chodzili. gdy 
powróciwszy z wojny, znaleźli zajęte 
swe dawne warsztaty pracy. 

Zawsze byli spokojni i ulegli. Nawet 
zwykłe dla środowisk robotniczych : 
włościańskich bijatyki odbywały się tu 
rzadziej i bez zawadyjackiej pasji. Ka- 
żdy ich bunt przeciw wyzyskowi był 
zawsze tylko biernym protestem, że 
„tak dalej już nie mogą”! 

Czyżby teraz nagle stali się agresyw- 
ni? 

Czyżby teraz nagle kamieniami pró: 


przegrywa: „wiatrak zaczął się kręcić 
i jego skrzydło odtrąciło Don Kiszota , 
jak to określa Igor. 

Sztukę Afinogenowa można nazwać 
raczej ciekawą i pouczającą, niż mocną. 
Ona wprowadza, lecz nie wtajemnicza. 
Po dawnemu, jak w „Strachu” tegoż au 
tera, i jak w innych sztukach sowiec- 
kich, znanych u nas, dominuje problem 
inteligenta i problem moralności, które 
jednak w tym wypadku, to jest według 
założeń tej sztuki, nie powinno być waż: 
ne. Dobrze zawiązana — rozwiązuje 
się ona w sposób  nieinteresujący. 
Zwłaszcza, że autor chciał czy musiał by £ 
błagonadziożnym i w pewnym punkcie 
swej krytyki na gwałt nawracał z drogi. 


Borysa gubi prosta intryga: przenoco- 
wał u siebie robotnicę żydówkę Symę 
(p. Wiercińska), nad którą znęca się bra 
taluy, przybyły ze wsi robotnik Kotow 
(p. Daniłowicz). Stąd podejrzenia prze: 
ciw jego moralności, zarzuty, że prote 
guje Symę przy rozdawnictwie materja- 
łów w fabryce. Zarzuty te potwierdza 
robotnica Dobrzyna (p. Draczewska) 
Borys zostaje wydalony, ale jego zwo- 
lennicy układają protest w jego obro- 
nie. Karjerowicz Igor, chcąc się przy- 
podobać władzom, wstrzymuje protest 
ale — po zajściach antysemckch, które 
się kończą samobójstwem Symy, po wa- 
haniach Julji między Borysem a Igorem. 
po różnych nieporozumieniach i zrozu- 
mieniach, — miękną komuniści, i sama 
przewodticząca komitetu tabryczneśg?. 
Troszczyna, podpisuje się pod proteste:n 
Znaczy to, że entuzjażm zostaje urato- 


larność lecicief'+ I w końcu dziwak | wany, że jednakże legalna władza so- 
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'zajęczał, jak skarga) 


niczych, 

Spotkanie obejmować będzie w pro- 
gramie: występy sekcyj artystycznych, 
zawody sportowe, akademie i t. d. 

Czasu mamy niewiele, więc wyko- 
rzystać go musimy w kierunku zmobili- 
zowania jaknajliczniejszych grup, które 
przybędą na spotkanie. 

Musimy, dorocznym zwyczajem, zje- 
chać się w falknajwiększej liczbie, aby 
pokazać, że młodzież turowa jest, działa 
i pracuje pod sztandarami socjalistycz- 
nemi, 


WO RPO R PES EA a DAID RAEE ON SE) PEDERE r EA CE E 


bowali wywalczyć sobie nieco mniej gło 
dowe płace? 

świadkowie ostatnich krwawych 
zajść, twierdzą, że tam, na ulicy Czyli- 
czańskiej, przed murem fabryki, „ich” 
fabryki, zebrała się gromada mężczyzna 
i kobiet z dziećmi, że, stanąwszy twa- 


"rzą w twarz przed policją, niezgranym 


chórem  skamleli; Chleba! Chleba! 
Krwią przypieczętowali to „bezprawne 
zuchwalstwo''! 
+ 

Codziennie o świcie, lub jeszcze po- 
ciemku chodzili jak cienie do pracy, — 
czując ból w kościach i senną niemoc 
w głowie; codziennie nocą wracali jak 
cienie, drżąc ze znużenia. Tak trwało 
latami i „świat” był z nich zadowolony! 

Gdy wreszcie śmieli ogłosić, że krzy- 
wda im się dzieje, gdy po latach głodu 
i męki bunt nimi targnął — popłynęła 
krew.. R.Z. 


wiecka, choć złożona z ludzi nie wy- 


kształconych, intuicją poznaje gdz'ę 
słuszność i dobra wola i wspaniałomyśl: 
nie zachowuje się wobec inteligenta, dzi: 
waka i donkiszota, natomiast ir.teligen! - 
karjerowicz zostaje skompromitowany. 

Wszystkie znane nam sztuki sowiec- 
kie kończą się takim aktem wspaniało- 
myślności władzy. Ma się wrażenie, że 
autorzy bardziej wychowują władzę, niż 
ludność. Mniejsza jednak o to. Jeże 
się pominie ten pokłon w stronę potęż 
nej partji, pozostaje po sztuce Afiroge- 
towa wrażenie bardzo dodatnie: oryg. 
nainy konflikt powiew nowego idea!'- 
zmu. Większy podziw budzi się do na- 
tężonej atmosfery duchowej, w której 
mogą się rodzić takie sztuki, niż do au' 
tora. ż 

Wszyscy artyści grali dobrze i z prze- 
konaniem, ale reżyserja nieco szwan- 
kowała. Za pośpieszny był obrysunek 
sytuacji socjalno - politycznej w dwuch 
pierwszych aktach, za powolny rozwój 
intrygi w dwuch aktach następnych. 
Czwarty akt grano tak melancholijnie. 
tek się grywało sztuki Czechowa. Cze- 
chowowski element jest w sztuce Afino 
genowa, — rosyjska chandra, ale tę na: 
leżało krótko załatwić, a nie podkre- 
ślać. 

Pies Borysa, Wygo, który występuje 
w sztuce, nietylko gra przyzwoicie, al: 
w dodatku był doskonale ucharaktery- 
zowany, mianowicie — zabłocory. Cru- 
ło się prowincję, złe drogi, włóczęgo* 
stwo; był to pies „regjonalny”.. 


Karol Irzykowski. 
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Napad na faszystów angielskich 


LONDYN, 22 lipca (ATE), Na dom fa- 
szystów angielskich w Kensington dokona- 
no wozoraj napadu. 50 osobników w czar- 
nych koszulach wpadło do gmachu i zde- 
molowało urządzenie wewnętrzne, Wywią- 


Katastrofa kolejowa 


W czwartek w późnych godzinach 
wieczorem pociąg pośpieszny Neapol — 
Foggia zderzył się pomiędzy  stacjam: 
St. Lorenzo i Solopaca z pociągiem oso- 
bowym, idącym z Beneventu. Pięć o- 
sób z obsługi pociągów, oraz jeden u- 
rzędnik pocztowy ponieśli śmierć. Licz- 
ba ciężko rannych przekracza 25 osób. 
Z Neapolu udał się natychmiast na miej- 
sce katastrofy pociąg ratowńiczy. Przy: 


zała się bójka, podczas której szereg osób 
odniosło rany. Zachodzi przypuszozenie, że 
napad jest dziełem komunistów, którzy dla 
niepoznaki przebrali się w. czarne koszule. 


we Włoszech 


czyną wypadku było fałszywe nastawie- ` 
nie zwrotnicy. Maszynista pociągu, idą- 
cego z Benewentu, myśląc, że tor jest 
wolny, najechał w pełnym biegu na po 
ciąg pośpieszny, idący: w: przeciwnym 


kierunku. Na miejsce katastrofy udał się , 


podsekretarz stanu w ministerjum ko- 
munikacji, Postigliono, który ma zbadać 
wszystkie okoliczności wypadku i usta- 
lié winę, ; | 
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NIE WOLNO BUDOWAĆ DOMÓW, 


E KUPOWAĆ PLACÓW EEEE >pjecienie remuneracji 


Przed obejrzeniem ky się na sprzedaż wzorowych domków z wygodami, kana- 


lizacją, wodociągiem, łazien 


a werandą, na długoterminowe spłaty w Najbliższym, Pod 


stołecznym Osiedlu „BIAŁOŁĘKA DWORSKA'" zaledwie 3 klm. od gr. Warszawy, tuż 

przy pierwszym od Warszawy przystanku Płudy. Kilkadziesiąt pociągów dziennie, 8 

minut koleją z dworca "Warszawa - Praga, 16 minut z dworca‘ Warszawa - Gdańska. 

Ulice w osiedlu brukowane i wyłożone betonowemi chodnikami. Sprzedaż placów za- 
lesionych oraz pod ogród warzywno-owocowy. 


Ceny znacznie zniżone. 


INFORMACJE: ZARZĄD OSIEDLA „BIAŁOŁĘKA DWORSKA*, 
Warszawa, ul. Niecała 12, tel. 406-34, 


Jacht na pełnem morzu 


| 
| 
| 
Akty hipoteczne natychmiast. 
oraz na miejscu w Osiedlu, 


PSŻ 


M. SAŁTYKOW - SZCZEDRIN. 


Karaś idealista 


Tłumaczył z rosyjskiego St. Leśniewski. 


Karaś z jazgarzem ") wiedli spór. Ka- 


samą prawdą, jazgarz zaś utrzymywał, że | starania, 


C» | 


nie można się obejść bez fałszu. 
mianowicie rozumiał jazgarz pod sło: 
wem „fałsz” — niewiadomo, ale za każ- 
dym razem, gdy jeno wymawiał to sło- 
wo, karaś wykrzykiwał z oburzeniem: 

— Ależ przecie to podłość! 

Na co jazgarz replikował: 

— Przyjdzie czas, a zobaczysz! 

Karaś — to ryba łagodna i skłonna 
do idealizmu: nie bez kozery go mnichy 
lubią. Leży on przeważnie na samem 
dnie rzecznej buchty (gdzie najciszej) 
albo stawu, zaśrzebany w mule i wyła 
wia zeń małże na swe pożywienie. Sko 
ro zaś tak leży, to, oczywiście ćoś tam 
wymyśli. Nieraz nawet coś bardzo 
wolnomyślnego Ponieważ jednak ka- 
rasie nie przedkładają swych myś! do 
cenzury, ani nie meldują policji — za: 
tem nie są podejrzane politycznie. Je- 
śli zaś niekiedy słyszymy, że od czasu do 

- czasu zarządza się obławy na karasie, 
to bynajmniej nie za wolnomyślność, a'e 
dlatego, że są smaczt.e. 

Łowi się karasie przeważnie w sieci; do 
pomyślnego zaś połowu trzeba mieć 
wiele przebiegłości. [Doświadczeni ry 
bacy wybierają na to czas zaraz pə 
deszczu, kiedy woda bywa mętna, i na- 
stępnie, ciągnąc sieci, poczynają uderzać 
po wodzie liną, kijami i wogóle wywo- 
ływać tumult. Zasłyszawszy tumult : 
*) jazgarz — ryba rzeczna mała, z rodzi- 

ny okuni, z pletwą kolącą na grzbiecie, 


by wziąć udział. w triumfe. 
Wtedy to właśnie wpada się w wieł- 
kich ilościach do sieci, by następnie stać 
się ofiarą. ludzkiej żarłoczrzości. B> 
wiem, powtarzam, karasie stanowią tak 
poszukiwaną potrawę, zwłaszcza zapię- 
kaną w śmietanie, że zifamiemitsi z e- 
mianie chętnie podejmują niemi nawet 
wojewodów. 

Co się tyczy jazgarzy to jest to ryba 
dotknięta już sceptycyzmem, a przy- 
tem koląca. Zgotowana w zupie twarzy 


 uieporównany buljon. 


Jak się to stało, że karaś z jazga. 
rzem poznali się, — nie wiem; wiem tyl- 
ko, że spotkawszy się pewriego razu z 
miejsca wszczęli spór. Zdarzyło się te 
raz i drugi, zaś później zasmakowali w 
tem, zaczęli wyznaczać sobie spotkania. 
Spłyną się gdzieś pod wodnym ł>pu 
chem i poczną prowadzić mądre rozmo- 
wy. A płotka o białym brzuszku rzeź- 
ko krąży wokół i mądrością się syci. 

Pierwszy zawsze zaczepiał karaś. 

— Nie wierzę — mówił — aby walk. 
i waśnie były normalnem prawem. pol 
wpływem którego sądzono rzekomo v3- 
zwijać się wszelkiemu stworzeniu na 
świecie. Wierzę w bezkrwawy postep. 
wierzę w harmonję' i jestem głęboka 
przekonany, że szczęście—to nie jałowa 
fantazja marzycielskich umysłów, lecz 
się po- 


wcześniej czy później ‘stanie 


, wszechnem dobrodziejstwem! 


— Czekaj! — ironizował jazgarz. 
Jazgarz 'dysputował  urywanie i na 


azg: 5 óg | myśląc, że wieści on zwycięstwo idej 
raś twierdził, że można na świecie żyć | wólności, karaś podnosi się z dna i czyni 
l 


Katastrofa Posta 


Z Nowego Jorku donoszą, że według 
otrzymanych tam wiadomości samolot 
amerykańskieśo lotnika Wiley'a Posta 
uległ katastrofie, 

Z powodu gęstej mgły i deszczów 
Post stracił orjentację w pobliżu miej- 
scowości Flat na Alasce dokonał przy- 
musowego lądowania. 

Śmigło samolotu jest uszkodzone. 

Po dokonaniu naprawy aparatu, któ- 
re nastąpi w ciągu ' dnia dzisiejszego, 
Post zamierzą dziś wystartować w dal- 
szą drogę. 


Anglja i Argentyna 


Z Buenos Aires donoszą, że parlament 


„ROBOTNIK“, niedziela 23 lipca 1933r WEE 
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Sprawiediiwość w Gdańsku. 


GDAŃSK, 22 lipca (PAT). Sąd gdań- 
ski skazał w trybie przyśpieszonym ro- 
botników Karola Marka i Leona Ka- 


kowskiego na 6 miesięcy więzienia za 
oo ipo ia ulotek antyhitlerow 
5 


By nikt nie zajrzał za kulisy 
hitlerowskiej prowokacji 


PARYŻ, 22 lipca (PAT). Adwokat fran- 


| euski ze Strasburga Jaegle, który z kilko- 
i ma adwokatami francuskimi zaofiarował się 


argentyński przyjął 61 głosami przeciw ' | 


ko 41 ustawę o ratyfikacji traktatu han- 
dlowego z Anglją. Jak wiadomo, sprawa 
ratyfikacji tego traktatu wywołała za- 
sadnicze tieporozumienie w łonie ga 
binetu i spowodowała dymisję. trzech 
ministrów. 


WORDS a PK ROA RA E E OJ WE 


W myśl uchwały prezydjum magis- 
tratu warszawskiego, zniesione zostały 
remuneracje, wypłacane dotąd przez 
wydziały administracyjne magistratu „i 
przedsiębiorstwa miejskie  referentom 
za przygotowanie sprawozdań rocznych 
z działalności odpowiednich instytucyj 
miejskich, > > z à , 

Podając o tem do wiadomości naczel- 
ników wszystkich wydziałów adm'ni- 
stracyjnych i dyrektorów ` przedsię- 
biorstw, zarząd miejski zaznacza, że 
na przyszłość pociągani będą do odpo- 
wiedzialności dyscyplinarnej ci z po- 
śród kierowników  instytucyj miejskich 
(naczelnicy i dyrektorzy), którzy opóź- 
nią nadesłanie w terminie sprawozdań 
miejskich.  - 
gh Ca PBC WER a CEA, 


Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach 
trawienia, niesmaku w ustach, bólu w skro- 
niach, gorącze, zaparciu stolca, wymiotach 
lub rozwolnieniu już jedna szklanka natu- 
ralnej : wody gorzkiej Franciszka-Józefa 
działa pewnie, szybko i dodatnio. 


Czy wiecie, że... 


„W PRZEMYŚLE WĘGLOWYM jest za- 
trudnionych tylko 78.240 robotników, któ- 
rych przeciętny zarobek nie przekracza 140 
zł, miesięcznie, 


KOBIET W PRZEMYŚLE WĘGLOWO - 
GÓRNICZYM pracuje 2.337, płaca dzienna 
wynosi 3 zł. 70 gr. i 

** 


* 

„w maju WYROBIONO W POLSCE 
14.973 par kaloszy, 1.589 par śniegowców, 
959.558 par obuwia gumowego, 

kk 
* 

„W czerwcu DO GDYNI WPŁYNĘŁO 
381 statków, wypłynęło 376, wywieziono za 
granicę 396,000 tonn ładunku, w tem węgla 


| 


| 
1 
| 
i 
t 
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345 tys. tonn, cukru 4 tys, tonn, bekonów 


i wędlin 4.000 tonn. 


bronić T'orglera i tow. w związku ze spra- 
wą pożaru Reichstagu, otrzymał pismo od 
prezydenta Trybunału Rzeszy w Lipsku z 
dn. 7 b, m, które odmawia adwokatom 


franouskim prawa  bronienia oskarżonych: 
Prezydent Trybunału lipskiego jednocześ- 
nie zwrócił adw. Jaegle listy, skierowane 
przez niego do 4-ch oskarżonych, które ze 
względów formalnych nie zostały adresatom 
nawet podane do wiadomości. i 


Z Żydowskiego Kongresu 


antyhitlerowskiego 


AMSTERDAM, 21 lipca (PAT). Obrady 
antyniemieckiego kongresu Żydów zakoń- 
czyły się wieczorem po utworzeniu stałego 
biura, które wraz z sekretarjatem general- 


| nym mieścić się będzie tymczasowo w Lon- 


dynie. W ciągu najbliższych 3-ch miesięcy 


LONDYN, 22 lipca (ATE), Z Mukde- 
nu donoszą, że według japońskiego 
głównego dowództwa, japońskie samo- 
loty bombowe obrzuciły dziś, stolice 


HAMBURG, 22 lipca (PAT). Statek 
„Alimnia”, należący do towarzystwa okrę- 
towego bremeńskiego zawiadomił zarząd to- 
warzystwe, że musiał opuścić port w Dun- 


zapadnie decyzja, czy siedziba biura bę- 
dzie zmieniona. Oficjalna nazwa nowopo- 
wstałej organizacji brzmi: Światowa żye 
dowska federacja gospodarcza. Sekcje tej 
federacji utworzone zostaną we wszystkich 
państwach, 


Atak bombowy na miasto 


prowincji Dżahar, Dolonor, bombami. 
Atak samolotów japońskich spowodo= 
wał liczne straty wśród ludności. 


Bojkot swastyki 


kierce bez ładunku, gdyż robotnicy porto- 
wi oświadczyli, że nie będą ładować towa- 
rów na okręt, płynący pod flagą ze ewa- 
styką hitlerowską, 
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pom NAJWIEKSZA HURTOWNIA 
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M. HOPMAN 


„DZIWAK* Afinogenowa 


w Teatrze Ateneum 


SUKIEN 


WARSZAWA 
Nalewki 38 
FRONT, I PIĘTRO, TEL. 11-55-72 


Podaje do wiadomości Sz. Pań, że na sezon letni posiada na składzie 


niebywały 
wybór 


SUKIEN, KOMPLETÓW i BLUZEK 


Z NAJNOWSZYCH MATERJAŁOW 
CENY B. PRZYSTĘPNE 
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miętnie. Jest to ryba nerwowa, która, 
widocznie, doznała niemało krzywd. K‘. 
piała też w jego sercu złość, ach kipi: 
ła! Nienawiść nie owładnęła n'm jesz 
cze, ale wiary i naiwności nie zostało 
ani krzty. Zamiast spokojrego życia 
widzi wszędzie waśń, zamiast postępu — 
powszechne zdziczenie. I twierdzi, że 
ten kto ma pretensję by żyć, winien t3 
wszystko brać pod uwagę. Karasia zaś 
uważa za istotę nie z tego świata, cho- 
ciaż jednocześnie przyznaje, że tylk? 
przed nim można serce otworzyć. 


— A doczekam! — odpowiadał karas. , 


i nie ja jeden — wszyscy doczekają 
Mrok, w którym błądzimy, jest wynik:em 
nieszczęsnego historycznego przypadku, 
ponieważ jednak obecnie, dzięki 'nai 
nowszym badaniom, móżna ten przy: 
padek zbadać do cna, zatem i przyczy: 
ny, które go wywołały nie są nieusuwa|- 
ne. Mrok — fakt dokonany, a świa- 
tłość — oczekiwana przyszłość. 

— Zatem według ciebie przyjdą i ta 
kie czasy, kiedy także szczupaków nie 
będzie? 


— Jakich znowu szczupaków? — 
zdziwił się karaś, który był natyle naiw 
ny, że gdy wobec niego mówioro: „p? 
to szczupak w wodzie, by karaś nie 
gnuśniał"' ') — to myślał, że to jest c> 
w rodzaju tych wiedźm i czarownic, któ 
remi małe dzieci straszą i, ma się rozu- 
mieć, nie bał się ani odrobiny. 

— Ach ty baliwanie, bałwanie! Chcesz 
rozstrzygać światowe zagadnienia, a po- 
jęcia nie masz o szczupakach! 

Jazgarz pogardliwie poruszył plet- 
wami i odpływał nadięty; lecz po nie- 
długim czasie towarzysze spływali się 
znowu w jakimś zacisznem miejscu 
(w'wodzie przecież mudno) i znowu 


*) przysłowie. | 


wszczynali dysputę, 

— W życiu najważniejszą nolę gra 
dobro, — gardłował karaś: — wiaś- 
ciwie zło toleruje się wskutek niepo- 


rozumienia, bowiem dobro stanowi mi- 


mo wszystko główną siłę życiową. 

— Gadaj zdrów! 

— Ach, jazgarzu, co za niedorzecz- 
nych używasz wyrażeń! „Gadaj zdrów!” 
czyż to jest odpowiedź? 

— Toż tobie właściwie zupełnie nie 
należałoby odpowiadać. Głupi jesteś 
— i kwita! 

— Nie, posłuchaj co ci powiem. Że 
zło nigdy nie było czynnikiem twór: 
czym — o tem świadczy historja. Zło 
dławiło, uciskało, niszczyło, oddawało 
pod ogień i miecz, zaś siłą twórczą o- 
kazywało się jedynie dobro. Ono dą- 
żyło z pomocą uciśnionym, ono uwal- 
niało od  kajdan i łańcuchów, ono 
wznosiło myśl ludzką na szczyty. Gdy- 
by nie było tego prawdziwie twórcze- 
go pierwiastka życia — nie byłoby 
i historji. Bo przecież, w istocie, cóż 
to jest historja? Historja — to hymn 
wyzwolenia, to opowieść o zwycię- 
stwie dobra i rozumu nad złem i głu- 
potą. i 

— A ty, widać, z całą pewnością 
wiesz, że zło i głupota są pohańbione? 
— szydził jazgarz, 

— Jeszcze nie są pohańbione, ale bę 
dą — zaręczam ci. I znowu powołam 
się na historię. Porównaj co było nie- 
$dyś z tem, co jest — a niewątpliwie 
przyzmasz, że nietylko zewnętrzne for- 
my zła zliagodniały, lecz i suma jego 
zmniejszyła się znacznie, Weź chociaż- 
by nasz ród rybi. Dawniej łowiono nas 
o każdym czasie, przeważnie podczas 
wędrówek na tarło, kiedy my, jak 
oszalałe, same prosto w sieci leziemy; 
obecnie zaś, właśnie w czasie tarcia, 
połów uchodzi za szkodliwy. Daw- 


niej, bez przesady, niszczono nas w 
najbardziej barbarzyński sposób — ©- 
powiadają np. że na rzece Uralu w cza 
sie łowienia ryb ościeniem') woda na 
wiele wiorst mieniła się purpurą; od 
rybiej krwi, obecnie zaś — hola! Sieci, 
więcierze i wędki — i basta. A i to 
jeszcze w komitetach uzgadniają: jakie 
sieci? w jakim wypadku? na jaką ry- 
bę? 

— A tobie, widać, nie wszystko je- 
dmo w jaki sposób -dostaniesz się na 
zupę ? 

— Na jaką znów zupę? — dziwił się 
karaś, 

— Bodajże cię djabli! Karasiem się 
zwie, a o zupie nie słyszał. Jakież wo- 
bec tego masz prawo rozmawiać ze 
mną? Przecież, aby dysputę prowa- 
dzić i poglądów bmomić, trzeba oonał- 
mniej zapoznać się przedtem z cało- 
kształtem sprawy. O czemże ty roz- 
prawiasz, jeśli nawet nie masz tel 
prostej prawdy: że każdego  karasia 
oczekuje gotowa już zupa? Preczl... bo 
zakłuję! 

Jazgarz najeżył się, a karaś szybko. 
o ile tylko pozwalała mu jego niezdar- 
ność, opuszczał się na dno. Lecz po 
upływie doby przyjaciele —przeciwni= 
cy znowu spływali się i znowu wszczy= 
nali dysprrtę. i 

— Niedawno-co szczupak zaglądał 
do naszej buchty, —obwieszczał jaz- 
garz. | 

— Ten sam o którym wspomniałeś 
niedawno? 

— Ten. Przypłynął, zajrzał, powie- 
dział: „Coś tu nadto już zacisznie! Pew- 


nie tu karasie się plenią?"., Z temi 
słowy odpiłymął. 
*) osęka, bosak. ' 
(D. c. n) 
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„RÔBÖTNIK"“, niedziela 23 lipca 1933 r. 


Przy regulacji kanału między Mosiną a Krosinką 
Strajlkuje 400 robotników 


W powiecie śremskim pomiędzy Mosi- 
tą a Krosinką strajkuje od 5 dni 400 ro- 
botników, zatrudnionych przy regulacji 
kanału. Prace te prowadzone są z „Fun 
duszu Pracy”. 

. Robotnicy zastrajkowali z powodu te 
go, że przedsiębiorca robót obiecał im 
płacić po 3,20 zł. dziennie, a jak się o- 
kazało, wypłaca tylko zaliczkami po 
1.50 zł dziennie i więcej płacić nie chce 

Robotnicy przystąpili do strajku, nie 
schodząc z miejsca pracy.  Oburzenie 
Panuje wielkie, albowiem inżynier, pro 
Wwadzący roboty, zmuszał nadto robot- 


a 


(Kor. własna). 


ników do pracy akordowej, przy której 
nie zarobiliby oni więcej niż 80 grzszy 
dziennie. 

Strajkujący robotnicy wybrali Kom- 
tet strajkowy, który utrzymuje porza* 
dek i przeprowadza interwencje u 
władz. Wśród strajkujących panuje 
podniosły nastrój i karność. Robotnicy 
są zdecydowani prowadzić walkę straj 
kową aż do zwycięstwa. 

W ostatniej chwili Komitet strajkowy 
zgłosił prośbę do Rady Klasowych 
Związków w Poznaniu o przyjście im 
z pomocą. Rada Klasowych Związków 
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Szkodliwa działalność 
Syndykatu Hut Żelaznych 


zę 30 lat istnieje w Warszawie za- 
m łabryczny pod firmą: Warszawska 
pzoryka Drutu i Gwoździ „Drut“ J. B. 
ozenfeld, ul. Przyokopowa 24, w któ- 
Tym obecnie pracuje 100 robotników. 
sic większej ilości zamówień zakład 
en prowadzi pracę na trzy zmiany 


Wymieniona firma regularnie wypła 
Ca robotnikom i rigdy na tem tle nie 
ochodziło do nieporozumień. 


„ Syndykat Polskich Hut Żelaza (od- 


iał walcówki) od dwuch lat czyni trud 
Ności tej firmie pod względem dostawy 


surówki (walcówka od 4 — 6 mm.) do 
wyrobu drutu i gwoździ. 

Z powodu braku surówki zawisła gro- 
źba wydalenia z pracy robotników i zam 
knięcia fabryki z dniem 5 sierpnia. 

Syndykat Polskich Hut Żelaza stosuje 
złośliwą politykę, która bezsprzecznie 
odbije się szkodliwie nietylko na intere- 
sach robotników, ale również na prze 
myśle. Dlatego też zwracamy się do 
Mir. Opieki Społecznej i Min. Przemy 
słu i Handlu o zajęcie się tą sprawą. 

Związek Zaw. Metalowców przepro- 
wadził już odpowiednią interwencję. 


Do modlitwy nie wolno zmuszać! 


Piszą nam z Brześcia nad Bugiem: 

W więzieniu w Brześciu n. B. prze- 
bywa w obecnej chwili około 80 więź- 
niów politycznych. 

Więźniów tych gwałtem zmusza się 

odprawienia modłów, przeciwko 
Czemu założyli oni protest w dniu 1-go 
lipca. Ponieważ jednak protest nie od- 
nióst skutku, więźniowie, w liczbie oko 
ło 80, do których przyłączyło się oko- 
ło 30 kryminalnych, i, ogiosili głodówkę, 
wysuwając żądanie zniesienia przymu- 
su modlitwy. 

Za protest ten zostali ukarani pozba- 
wieniem na przeciąg trzech dni dienni- 
ków, odebraniem prawa widzenńa i o- 
trzymywania jedzenia zza murów wię- 
ziennych. Prócz tego prokurator Sądu 
Okręgowego p. Jaczynowski zagroził, 
że w razie niepoddamia się zamządze- 
niom władz więziennych, kara  2-ch 
miesięcy dla  więzniów politycznych 
zostanie zamieniona na bezterminowe 
więzienie (!?). 

Więźniowie nadal stanowczo obstają 
Przy swoich żądaniach. wysuwając do- 
datkowe żądanie, a mianowicie przy- 


wrócenia prawa widzenia się i otrzy- 
mywania jedzenia z wolności i przedłu- 
żenia spaceru z pół godziny ma 1 go- 
dzinę dziennie, 

U wspomnianego prokuratora była 
delegacja rodziców, składając podanie 
o przychylenie się do żądań więźniów. 
Sekretarz prokuratora podanie przyjął. 
oświadczając, żeby odpowiedzi nie spo 
dziewali się 


- 


Zawodowych poczyni odpowiednie sts- 
rania u władz. 
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Tunel kolejowy 


Opracowany został w związku z prze 
budową wezła warszawskiego i budo- 
wą głównego dworca kolejowego, pro- 
iekt małego tunelu, specjalnie przezna- 
czonego dla publiczności, wychodzącej 
z dolnych torów na ulicę. Mianowicie 
projektuje się przekopanie tunelu od 
torów linji średnicorwej pod al. Jerozo- 
limską do chodnika po stronie niepa- 
rzystej ulicy. 

W ten sposób pasażerowie bez baga- 
żu wychodzić będą na chodnik ten z 
pominięciem zabudowań dworca głów- 


nego, co, w znacznym stopniu może us- ` 


prawnić cyrkulacię publiczności na tym 
dworcu. Obliczane sa obecnie koszty tej 
pożytecznej i niezbędneń konstrukcji, 
która zresztą nie jest zupełnie trudną 
w wykonaniu. Dodać należy, że mały 
ten tumel posłuży w przyszłości za po- 


łączenie nisko położonych peronów 
dworca ze stacją przyszłe: kolei pod- 
ziemnej. 


Jak należy jechać 
przez ul. Wierzbowa 


Na mocy zarządzenia starosty grodz- 
kiego śródmiejskiego, przejazd wozów 
i samochodów przez ulicę Wierzbową 
został uporządkowany w ten sposób. 
że nie wolmo jest wyprzedzać się wza- 
jemnie, należy posuwać się powoli i w 
pewnych określonych odstępach. Ulica 
Wierzbowa, jako wyjątkowo wąska, po- 
zatem łącząca dwie zaludnione dziel- 
nice, jest znacznie obciążona ruchem 
kołowym. 

„Wydanie zarządzenia jest niewątpli- 
wie celowe. Specjalnie wydelegowani 
policjanci kontrolują, czy kierowcy 
stosują się do przepisu i winnych poc'ą- 
gają do odpowiedzialności karno- admi- 
ZARIADOBOŃPNANE Olic o A 


Obóz Czerwonego Obóz Czerwonego Harcerstwa 


pod Tomaszowem Maz. 
(Kor. 


Hufiec Łódzki Czerwonego Harcer- 
stwa urządził w tym roku liczny obóz 
w Józełowie pod Tomaszowem, który 
liczy 80 uczestników, w tem 75 z Ło- 
dzi, a pięciu z Tomaszowa. 

Piękne położenie obozu w lesie nad 
Pilicą wielce sprzyja pracy młodej 
gwardji proletarjackiej. Pięć zastępów 
starszych harcerzy przechodzi w obo- 
zie kurs instrukcyjny pod  kierowni- 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA: „Śpiew, całus, dziewczyna”, 
ANTINEA: „Maradu* i „Szlakiem 


APOLLO: „Pod twoją obronę". 

ARENA: „Miłość złoczyńcy” i „Ro- 
meg i Julcia". 

ATLANTIC: „Romans sekretarki”. 
o ea Rewja „Pod polską bande- 

CAPITOL: „Kiki“ i „Nagana“. 

CASINO: „Kobieta z «pycha 

COLOSSEUM: „Arjana* i „Dama w 
Wmokingu”. 

COLOSSEUM MAŁE: „Kawalerowie 

iego Zachodu” i „Om i jego sib- 

atra", 

CORSO: „Węgierska miłość”. 

CRISTAL: „Tajemnica toru wyścigo- 
wego” i „Gwiaździsta eskadra". 

FAMA: „Obcym wolno całować* i 
„Janko muzykant”. 

FILHARMONIJA: „Ognisty trójkąt". 

FORUM: „Trader Horn' 


GLORJA (w mó ać „Eskadra 
erci" i „Slim i Grim". 
HOLLYWOOD: „Ewa“ i rewja „Zalo- 
ty i pieszczoty”. 


HELJOS: „Arka Noego” i dodatki. 

KOMETA: „Roma Express" i rewia. 

LUX: „Gehenna dziewczyny”, 

MAJESTIC: „Flip i Flap w małżeśń- 
skiej niewoli”. 


ps” 


MAJESTIC 


POCZ. 4 


MASKA: „Wyrok morza" i „Iglo". 
METROPOLIS: „Życie za złoto" i 
wystepy artystów. 

MEWA: „Człowiek, którego zabi- 
lem“ i „Droga do raju". 


MIEJSKI; „Czemp". 
DŹWIĘKOWY 


ŹWIEKOW MIEJSKI 


Widzownia chłodna, idealnie wentylowana. 
Początek o godz. 6.30. 


OKRES LETNICH kok udo 
CZEMP 
AS SA A LUKA 


z Jacke 
mu Cooperem , 


Dla młodzieży dozwolony. 


Następny program i 


BLOND VENUS 


MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj". 


OAZA: „Ostatnia Eskapada” i „Cohn 
i Kelly w Holywood", 

AN: „Ludzie w hotelu“ i „Pojedna- 
nie" (poraz pierwszy w Warużawie) 
PETIT TRIANON: „Komenda serc” 
„Gehenna kobiet", 

PRAGA: „Kobieta z Monte Carlo” 
„Rycerze Dzikiego Zachodu”. 
RIVIERA: „Bezdomni” i „10 z Pa- 
wiaka”. 

ROMA: „Błękitna rapsodja* ; „Białe 
iekło'. N 

ROXY: „Noce portowe” i „Cham“ 
E EOD Naa 
STYLOWY: „Młodość na zamówie- 
nie". 

TOMBOLA: „Grzesznica bez winy” 
1 „Gigolo“, 

TON: „Mumja". 
UCIECHA: „Congorilla" 
mężatki”, 


i „Afera 


wł.). 
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ctwem tow. Urbanowicza, młodsze zaś 
zastępy korzystają z wypoczynku i roz- 
grywek sportowych. Instruktorami obo- 
zu są ttow. Wojdeł i i Tadeusiewicz, zaś 
sprawy gospodarcze spoczywają w Wy- 
trawnych rękach ttow. Szewczykowej 
i Duniakowej. 


Dobrze przemyślana organizacja, po” 
moc ze strony PPS. i TUR. w Toma- 
szowie sprawiają, iż całość obozu 
przedstawia obraz nader miły, toteż 
wycieczki robotników tomaszowskich 
do Józefowa dla spędzenia wolnego 
czasu w towarzystwie młodych towa- 
rzyszy harcerzy, pełnych entuzjazmu : 
młodzieńczej radości, są coraz częstsze 
i liczniejsze. 


Uroczyste otwarcie obozu nastąpiło 
5 lipca przemówieniami ttow. Urbano- 
wicza i dr. Kona przy licznv:n udziaie 
robotników z Tomaszowa. Gawędy i 
śpiewy przy ognisku na uroczystości 0- 
twarcia obozu zostawiły niezapomnia- 
ne wrażenia wśród obecnych robotn'- 
ków. 


WIE 


LEGJA (POZNAŃ) -- MISTRZEM 
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO. 

W Poznaniu rozegrany został mecz 
piłkarski między Legją (Poznań) :. Po- 
lonją (Leszno), zakończony zwycięstwem 
Legji: w stosunku 3:2. Dzięki temu zwy- 
cięstwu drużyna Legji zdobyła ostatecz- 
nie tytuł mistrza klasy A okręgu poz- 
nańskiego przez Ligę, 

DRUŻYNA 22 P. P. (SIEDLCE) 
ZMIENIA NAZWĘ. 

Jak się dowiadujemy, zarząd WKS. 

22 p. p. (Siedlce) zamierza zmienić na- 


wę klubu, 

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE. 

Dziś odbędą się następujące zawody: 

Stadjon Legii godz. 17.15 mecz Legja- 
Hakoah (Wiedeń). O godz. 15.30 przed- 
mecz Barkochba - Drukarz, 

Lokal Ligi godz. 9 konferencja klubów 
ligowych na temat kalendarzyka zawo- 
dów finałowych. 

Przystań Oficerskiego Yacht - Klubu 
godz. 12 zakończenie wyścigu pływac- 
kiego Wilanów - Warszawa (7 klm.). 
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Zemsta porzuconej Kochanki 


Dominika Gawrysiukówna, służąca, 
poznała przed 2 laty vana Mą'!reśc — 
którego, jako bezr 'botnego, ut::ymmywa 
ła. 


Z biegiem czasu stosunki między o- 
bojgiem zacieśniły się i pociągnęły . za 
sobą konsekwencje. W rezultacie G., 
znalazłszy się w drażliwej sytuacji, zmu 
szona była zwrócić się do lekarza. Od 
tej pory stosunki mię1.v młodymi o: 
ziębiły się i kawaler nawiązał wkrótce 
znajomość z koleżanką swej przyjaciół- 
ki, Marjanną Szczepańską, również słu 
żącą. 


Porzucona kobieta odczuła boleśnie 


zawód ze strony człowieka, dla które- 
go wiele poświęciła, powoli jednak pò- 
godziła się z tym smutnym faktem, do- 
magając się jedynie, aby Mądry dał jej 
20 zł. na lekarza. 


Gdy jednak przekonała się, że Mą- 7 
dry unika jej, spędzając czas w towa- 
rzystwie koleżanki, która w dodatku 
szydzi z niej, wówczas postanowiła u- 
karać rywalkę. Upatrzyła moment, gdy 
Szczepańska wracała ze spaceru z dzie 
ckiem swej chlebodawczyni i napadłszy 
na nią przed domem pl. Grzybowsk: 
10, pobiła wyrwarą z rąk butelką od 
herbaty. Na wszczęty alarm, zbiegła. 


Włamywacz w opałach 


Przy ul. Świętokrzyskiej 44, dozwrcz 
domu, Walenty Dzikołowski, zauważył 
2-ch podejrzanych mężczyzn, którzy 
weszli na frontową klatkę schodową 


Bezczelny złodziej 
w roli elektromontera 


Przy ul. Bednarskiej 22, właściciel 
wytwórni wód mineralnych i napojów 
gazowych, Władysław Mierzejewski, — 
wezwał elektromontera, celem dokona- 
nia naprawy aparatu radjowego. W cza 
sie dokonywania naprawy przez Bole- 
sława Drozdowskiego w gabinecie przy 
fabryce, Mierzejewski, siedząc na fote- 
lu przy biurku, zdrzemnął się. Skorzy- 
stał z tego Drozdowski i skradł Mierze- 
jewskiemu zegarek srebrny z monogra: 
mem „W. M.” wartości 280 zł. Poszko- 
dowany zameldował o tem w komisar- 
jacie policji. 

Wszczęto dochodzenie i Drozdow- 
skiego aresztowano, lecz Mierzejewsk. 
zegarka nie odzyskał 
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Po pewnym czasie wspomniani wy- 
szli, poczem jeden powrócił. Przezorny 
dozorca posłał żonę, Anielę po policjan 
ta, poczem furtkę zamknął. 

Okazało się, iż zostało otworzone 
mieszkanie adwokata, Stanisława Zer- 
mana, chwilowo nieobecnego w lokalu. 
Gdy nadszedł policjant, złodziejaszek 
stanął przy drzwiach mieszkania leka- 
rza na Il-gim piętrze, udając pacjenta. 
Policjant dokonał natychmiast osobistej 
rewizji i znalazł przy ujętym wytrychv. 
łom, klin i t. p. narzędzia złodziejskie. 

Włamywaczem, którego odprowadzo- 
no do 1-go komis., okazał się znany re- 
cydywista, Władysław Cieślak (Wesoła 
6), Pozostali złodzieje (2-ch mężczy?” 
kobieta), którzy stali na obserwacji na 
ulicy, zbiegli. 


1 WCZORAJSZE! GIEŁNY 


Dolar 6.35 (Bank Polski 6.22); frank 
francuski 35.10; frank szwajcarski 172.25; 
funt szterling 2935; marka miemiecka 211 15; 
szyling ausirjacki 100.75; korora czeska 
25.10 
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Co grają w Teatrach? 


TEATR ATENEUM: Dziś i codziennie 
ciekawa sztuka z życia sowieckiego A. Afi- 
nogenowa p. t: „Dziwak“, w reżyserji E 
Wiercińskiego i przekładzie H. Pilichow- 
skiej. 

TEATR NARODOWY. Dziś i ocdziennie 
komedja angielska Hoodges'a i Percival'a 
„Hau-Hau”. 

TEATR NOWY. Dziś komedja Deval'a 
„Stefek”. 

TEATR LETNI. Dziś i codziennie 4-akto- 
wa sztuka Michała Bułhakowa . „Mieszkanie 
Zojki”. 

TEATR POLSKI. 
przedstawienia sztuki Tepy 
tor". 

TEATR MAŁY, Dziś komedja Zagona 
„Dżimbi* w reżyserji Trzcińskiego. 


TEATR KAMERALNY, W próbach sztu- 
ka Andrzeja Marka p. t. „Żyda na stos. 
Utwór ten, osnuty na tle ostatnich wyda- 
rzeń hitlerowskich Niemiec, wejdzie nieba- 
wem na repertuar. Reżyseruje autor, deko- 
racje projektuje Iwo Gall, 


TEATR „REX". Codziennie rewje „Fron* 
tem do inocea" z udziałem całego RPA: , 
gościnnym występem Wiktora Chenkina 

TEATR „MORSKIE OKO' Nieczynny 
przez okres letni. 

TEATR „8 m. 30" daje dziś amerykańską 
operetkę aumaia n „No. no, Nanette". 

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
ur. 8) Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.. * Ja- 
dwigi Rzepeskiei - Iwanowskiej. 


Dziś i jutro ostatnie 
„Fraulein Dok- 


Start w Wilanowie o godz. 11. 

Bocheński startuje w Budapeszcie na 
mistrzostwach Węgier. 

Mecze o wejście do Ligi: w Lipinach 
Naprzód. - Olsza, w Siedlcach Strzelec- 
Hasmonea, w Wilnie WIS — 4 d. s. p. 

W Krakowie mecze waterpolowe Cra- 
covia — LKS., Makabi - Hakoah, Cra- 
covia — Hakoah i Makabi — EKS, Nad- 
to kajakowe mistrz. Polski. 

We Lwowie mecz waterpolowy Pogoń 
— Legja oraz decydujący mecz o mi- 
strzowstwo kl A. Lechja — Polonia 

przemyska. 

"SENSACYJNA KLĘSKA AMERYKL 

W obecności 10 tysięcy widzów roz- 
począł się w Paryżu na stadjonie Rol- 
lani Caros międzynarodowy mecz An- 
sh: — Stany Zjednoczone o puhar Da- 
visa. Pierwsze dwie gry pojedyńcze, za- 
kończyły się niespodziewanemi sensa- 
cyjnemi zwycięstwami Anglików, Austin 
(Anglja] pokonał zdelronizowanego w 
Wimbledonie m'strza świata Vinesa w 
trzech krótkich setach 6:1, 6:1, 6:4. Ła- 


SPORTOWE 


TEATR REWJI „MIGNON”. Codziennie 
rewja „Zjazdy na gwiazdy". 

TEATR REWJI „MUCHA” (Długa 10). 
Dziś i dni następnych rewje „Każdy eobie 
rzepkę skrobie”. 

TEATR ŻAGIEW na Pradze, Zamoyskie- 
go 20. Dziś o g. 8.30 „Dziewczyna z bruku”. 

STOWARZ. MIŁOŚN. FILMU ARTYST. 
START" orgenizuje dziś w kinie , Żoli- 
bórz” wieczór filmowy, Wyświetlane bedą 
filmy produkcji sowieckiej: „Wiejskie grze- 
chy” i „Romans sentymentalny”. 


Co usłyszymy w dle? 
NIEDZIELA dn. 23VII. 


9.55 Program; 10.00 Transmisja ze Lwo- 
wa, 1157 Sygnał czasu; 12,05 Program na 
dzień bieżący; 12.10 Komunikat meteo:0l.; 
1215 Poranek muzyczny; 1400 Odczyt; 
1415 Komunikat rolniczy; 14.20 Muzyka 
lekka; 14.45 Odczyt; 15.05 Muzyka ludowa; 
16.00 Radjotygodnik dla młodzieży; 1€.15. 
Opowiadanie dla dzieci; 16.30 Recital śpie- 
waczy; 17,00 Wrażenia z Międzynarodowej 
Konferencji Pracy wygł. p. Józef Zagrodzki; 
17.15 Koncert muzyki ludowej: 18.00 Trans- 


misja z Poznania; 18.35 Program; 18 40. 
Rozmaitości; 19.00 Słuchowisko: 19.40. 
Skrzynka pocztowa techniczna: 20.00 Kon- 


cert; 20.50 Dziennik wieczorny; 21.00 ,Na 
wesołej fali lwowskiej! ; 22.00 Muzyka ta- 
neczna; 22.25 Wiadomości sportowe; 22.40 
Wiadomości meteorol.; 22.45 Muzyka ta- 


NU 


twe zwycięstwo Anglika wywołało zro- 
zumiałą konsternację wśród Ameryka- 
nów. Niespodziewana porażka nadziei 
amerykańskiej odbiła się niewątpliwie na 
następnej grze pojedyńczej, rozegranej 
pomiędzy Perrym, a drugim singlistą 
Stanów Zjednoczonych Allisonem. Al- 
lison wyraźnie zdenerwowany przykrą 
porażką Vinesa uległ Perry' emu, rów- 
nież w trzech krótkich setach 1:6, "R 
4:6. 
DWA TYGODNIE NAD MORZEM 
A 25 ZŁ. 

Kobiecy Ga: Sportowy Z. R. S. S. 
organizuję od 1.VIII — 15.VIN obóz 
nad morzem koło Gdyni dla kobiet. Za- 
kwaterowanie w namiotach. 

Opłata za utrzymanie i mieszkanie 25 
złotych, Uczestnicki korzystają z 81% 
zniżki koleowej. 

Zgłoszenia przyjmuje Kobiecy Wy- 
dział Sportowy Z. R. S. S. ul. Czerwo- 
nego Krzyża 20 — IV p. Ostatni termin 
upływa 24.VII. 


LLE Str.ó EEE 


- Im wyższe stają się drapacze 
chmur, tem liczniejsze są ofiary tych 
gmachów. Niektóre z nich od chwili 
rozpoczęcia budowy znaczą swój 
wzlot w niebo krwawemi śladami. 
Statystyki notują, że jeden drapacz 
pochłonął przy budowie 24 ofiar, in- 
ny 31, jeszcze inny 25 i t. d, 

Lecz to dopiero początek. Drapacz 
chmur po wykończeniu nie przesta- 
je zabijać, tylko już teraz inaczej: — 
zrzuca w dół na otaczające go ulice 
kawałki otynkowania. Gdy taki gruz 
spadnie z drugiego czy czwartego 
piętra, musi być naprawdę duży, że- 
by zrobił jaką krzywdę przechodnio 
wi, Natomiast przy-drapaczu chmur 
wystarczy maleńki kawałek cemen- 
tu; gdy spadnie on z trzydziestego 
lub dwudziestego piątego piętra na 
głowę człowieka, przewierci ją na 
wylot. 

Opowiadają o pewnym młodzień 
cu, który czekał na swą narzeczoną 
przed Empire State Building w No- 
wym Yorku, że dostał on w głowę 
małym ułamkiem tynku W momencie, 
kiedy zdjął kapelusz, żeby ją przywi 
tać. Śmierć była natychmiastowa. Po 
każdym takim wypadku następuje 
śledztwo, które pozostaje zawsze 
bez rezultatów. Faktem jest, że każ- 
dy building przeciętnie zabija trzy 
osoby rocznie w ten sposób. , 

W czasie przelotu Zeppelina po- 
nad Nowym Jorkiem 6 osób zostało 
ciężko poranionych odłamkam tyn- 
ków w ciągu pół godziny. T!umaczo- 
no sobie to tem, że potężna motory 
sterowca wytwarzały przez swą wi- 
brację silne prądy powietrzne, co 
spowodowało upadek mniej mocnych 
części tynku. 


Zmiany temperatury są zabójcze 
dla obmurowań, Są one przy budo- 
wie brane pod uwagę, jednakże ni- 
gdy dokładnie nie dadzą się przewi- 
dzieć, Części murów obluźniają się, 
kawałki tynków pod wpływem desz 
czu odrywają się i.. obywatele a- 
merykańscy płacą za to życiem, 

Co groźniejsze, z upływem lat bę- 
dzie coraz gorzej. Jak sądzę, buildin 
gi po trzydziestu latach trwania trze 
ba będzie burzyć właśnie z powodu 
niezwykłej „morderczości', Zadużo 
już”ofiar taki drapacz chmur będzie 
potrzebował, Niektórzy architekci 
twierdzą, że już po dwudziestu la- 
tach drapacze chmur stają się  nie- 
słychanie groźne, tembardziej, że 
konstrukcja ich nie zawsze wykona 
na jest z najlepszych materjałów, Na 
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Legendarne skarby w Austral 


Przed 30 laty pewien młodzieniec | któremu udało się Lassete 


nazwiskiem Harry Lasseter zabłą- 
kał się w okolice pustynne Australii 
Zupełnie niespodziewanie natknął 
się on na żyłę złota, 


Lasseter napełnił swój worek zło 
temi bryłami i ruszył z powrotem do 
Melburne, W drodze przeszedł on 
niesłychane męczarnie głodu i prag 
nienia, Jakiś krajowiec znalazł go 
na pustkowiu już nawpół oszalałego 
od przebytych cierpień. Krajowiec 
ten zaciągnął go do pewnego białe- 
go osadnika, nazwiskiem ` Harding, 


EO a 


Post przed swoim samolotem 
na którym odbywa podrőż dookoła świata 


„ROBOTNIK", niedziela 23 lipca 1933 r, 


Ofiary drapacza chmur 


| 


dużycia amerykańskie są przecież 
znane na całym świecie. : 

To wszystko są zresztą „zabójst- 
wa" drapaczy chmur powiedzmy ze- 
wnętrzne. Na tem jednak „apetyt 
ich się nie kończy; pożądają one je- 
szcze innych ofiar. I ESR 

Każdy building posiada masę wind 
zwykłych i pośpiesznych, które w 
ciągu jednej minuty wiozą przybysza 
na trzydzieste np. piętro, Maleńki de 
fekt, winda szk — odrazu kilku za 
bitych i ciężko rannych. Są to apa- 
raty tak skomplikowane, że drobne 
zepsucie nie da się przewidzieć, a 
więc stale systematycznie każdy buil 
ding w ten sposób dla odmiany „mor | 
duie” pewną liczbę ludzi rocznie. 

Jak widać, te piękne dzieła genju”* 
szu ludzkiego każą sobie płacić 'sta- 
le roczny, krwawy haracz. 


wrócić do życia. . ooir. 


Odkrywca złota był jednak tak 
wstrząśnięty swemi przejściami, że 
nie chciał za żadną cenę powrócić 
do znalezionej poprzednio żyły. Do- 
piero po wielu latach zorganizował 
on wraz z Hardingiem wyprawę, — 
która miała odszukać żyłę. ` Przeż 
długi czas. poszukiwania nie dały 
żadnego wyniku. Lasseter wkrótce 
został sam z jednym tylko towarzy- 
szem, reszta bowiem zrezygnowała 
z poszukiwań ' i powróciła do Mel: 
burne. RA 

Obaj śmiałkowie po wielu trudach 
znaleźli się w okolicy, zamieszkałej 
przez wrogich tubylców, Tam Lasse 
ter poznał miejsce, gdzie znajduje 
się złotodajna żyła. Wówczas towa“ 
rzysz Lessetera zawrócił by. sprowa 
dzić pomoc do eksploatacji żyły. . 


Lasseter sfotografował. okolice ' 
zączął zbierać złote kamienie. . Nie- 
stety dwa wielbłądy, które miał ze. 
sobą, uciekły mu z powodu braku 
ozoru, Pozostał sam, zupełnie sam, 
bez jedzenia i wody.. r 
Usiłował wejść w porozumienie z 
dzikimi. Przez pewien czas mü sie to 
udało, ale pewnego poranku .obu- 
dził się, i nie zobaczył koło siebie 
żywego ducha. Krajowcy gdzieś zni- 


knęli. 
Zaczęła się wtedy agonia Lasse 
tera. Zostawił on dziennik, w któ 


rym dzień po dniu opisuje swe 0- 
kropne cierpienia, Z początku miał 

na tyle siły, by iść przed siebie, po- | 
tem wlókł się, aż nareszcie umarł ; 
z głodu i pragnienia, Ekspedycja, —- | 
przyprowadzona przez jego towarzy ' 


M m e a A 


amaer: 


ra przy- | 
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Sensacyine pamietniki 
angielskiego szpiega wojennego 


„_W tych dniach wyszła z druku w An- 
glji książka pod bardzo niew'nnym i'ba- 
nalnym tytułem: „Wspomnienia z Gre- 


cji”. 


Otóż książka ta w kilka godzin po jej ` 


ukazaniu się na półkach księgarskich 
została wycofana na skutek rozporzą- 


dzen'a trybunału w Guidhall. 


Któż jest jej autorem i dlaczego trybu- 
nał okazał się tak surowym dla tych 
zdawałoby się dość zwykłych pamięt- 
ników. 

Otóż autorem jej jest Mr. Compton 
Mackenzie, dość znany powieściopisarz 
angielski, który w czasie wojny należał 
do służby szpiegowsk'ei głośnej „Inte- 
lligence Service", We wspomnieniach z 
Grecji opowiada właśnie rozmaite. wy- 
darzenia, w których brał udział, lub 
których był świadkiem z racji swej przy 


mm 
ji 
sza, znalazła już tylko martwe ciał: 


„Laąssetera. ; 
- Odtąd przedsiębrano liczne próby 


znalezienia tej już teraz legendarnej | 


żyłv, ale bez powodzenia. 

Obecnie- prasa australijska donosi, 
że jakiś kolon'sta odkrył ją o 650 ki 
lometrów w kierunku południowym 
od Alice Spring, skąd kiedyś wyru- 
szył Lasseter wraz z Hardingiem. 
Ma ona bvć niesłychanie bośata. Ol- 
brzymie skarby mają leżeć w tem 
sercu australijskiej pustyni. 
Donoszą, że masowa goraczka zło 
ta już się zaczęła, Wielu chciwych 
złota, już wyruszyło w tamtejsze o- 
kolice Z Melburne i Brisbane wy- 


ruszyły ostatnio dwie ekspedycje po 
kilka driesiat ludzi każda. 


l ziomy na Wystawę 


INSTYTUT PROPAGANDY ` SZTUKI, 
(Królewska 13). Wystawa p t. „Sztuka : Tu- 
rystyka”. à 

ZACHĘTA (Plac Małachowskiego — 3), 


„Żołnierz i koń w sztuce polskiej”. 
MUZEUM NARODOWE (Godz 11 — 15), 
Podwa!e 15. Wystawa malarstwa obcego 
i Muzeum Wojska, Ał. 3 Maja 13, Wysta- 
wa sztuki zdobniczej i pamiątek powstania. 
PAŃSTWOWE ZBIORY SZTUKI (10 — 
15). Galerja sztuki polskiej w Kamienicy Ba- 
ryczków i Zamek Królewski, Pałac w Ła- 
zienkach 


PAŃSTWOWE: MUZEUM ARCHEOL9)- 


"GICZNE (Agrikola 9) otwarte 10 — 14. 


należności do wywiadu angielskiego. 
Przydzielony był do ekspozytury w Ate* 
nach i stąd „Wspomnienia z Grecji", 
Książka ta, za którą autor będzie jè- 
szcze odpowiadał przed sądem, nie za- 


; wiera zresztą nic tak dalece zdraźnego- 


Przeżycia człowieka, należącego do tej 
tak niebezpiecznej i tajemniczej służby, 
są oczywiście bardzo ciekawe, jednakże 
o tem już czytaliśmy nieraz. Wartość 
książki leży raczej w jej części anesdo- 
tycznej i podaniu do wiadomości publi- 
cznej wielu autentycznych faktów, a na 


, to „Intelligence Servic“ nie pozwala. 


Opisy przeżywanych zdarzeń ujmuje 
autor raczej humorystycznie, ale w 
gruncie rzeczy nie są one pozbawione 
słębokieśo tragizmu. M. in. opowiada 
Mackenzie historję walk, pełnych na- 
pięcia dramatycznego, pomiędzy mary- 
narzami aljanckimi a żołnierzami grec- 
kimi na ulicach Aten, Nie były to zbyt 
wesołe wypadki. Autor książki wspo- 
mina, jak pewnego razu poseł angielski 
w Atenach minister Francis Elliot wy- 


| szedł na ulicę w czasie szalonej strzela- 


niny z... parasolem w ręku. Parasolem 
tym zaczął tak wywijać i uspokajać Gre 
ków, że ci przestali w rezultacie strze- 
lać, „Miało się wrażenie — pisze Mac- 
kenzie — że to nauczyciel karci swych 
krnąbrnych uczniaków”. 


Zostałą ona zresztą zakazana nie dla 
anegdoty o parasolu posła Elliota, 

Autor opowiada także niezmiernie 
ciekawe kulisy pewnego wyczynu szpie- 
gowskieśo. Jest to historja listu- królo-' 
wej Zofji greckiej. 


Mackenzie otrzymał polecenie zdó-, 


; być za” wszelką cenę korespondencję 


poselstwa niemieckiego w „Atenach z 
Berlinem. 

Otóż zadanie to wykonał i w kores- 
pondencj: znaleziono list prywatny któ- 
lowej Zofji do jej rodziny w Niemczech. 
Angielskie ministerstwo spraw zagrani- 
cznych, odnoszące się zawsze z wielkim 
szacunkiem do głów koronowanych list 
tc. odesłało królowej Zofji z wielkiemi 
przeprosinami, 


I to jednak nie wpłynęło na konfiska- 
tę książki. Gadatliwy Mackenzie opo- 


| wiada bardzo wiele o personelu „Intel- 


PAŃSTWOWE MUZEUM ' ZOOLOGICZ- ' 


NE, Krak, Przedm. 26-28 

10 — 14 ' 
MUZEUM. KOLEJOWE MIN. KOMUNI- 

KACJI (Nowy Ziazd 1) otwarte 10 — 14 


(Uniwersytet 


ligence Service". Otóż np. szef służby 
przeciwszp egowskiej figurował pod li- 
terą K. Dzisiaj wiadomo, że tajemniczy 
K. to pułkownik Vernon Kell. Dalej 
szef departamentu tajnego „Intelligence 
Serwice" oznaczony był przez C. Zno- 
wu dzisiaj już wiedzą, że był to kapitan 
Mansfield Cumming. Nazwisko Cummin- 
ga figuróowało w spisie wojskowych bry 
tyjsk'ch jako oficera marynarki w sta- 
nie spoczybku Nidy w 1923 roku kpt. 
Cumming umarł, w  nekrologach nie 
wspomniano ani słowem o wielkiej roli, 
jaką odegra! w czasie wojny, Prawdogo- 
dobnie zdeksonspirowanie wybitnych je- 
dnestek wywiadu wywołało k .ufiskate. 


———— 


yz cnl 


OTTO BURG 
W służbie junkrów 


pruskich 


W kilka minut później sanitarjusze zabrali na noszach 
zdrowego „Pajaca", umazanego surową wątrobą zwierzęcą. 
W ambulatorjum lekarz zapisał ma tydzień odpoczynku na 
izbie chorych i „Pajac” wykpił się szczęśliwie od kary 
którą mu zamieniono później na lżejszą, chociaż nierównie' 
dotkliwszą — bo na „koszarniaka'. Dla sprytniejszych 
nie było to wcale karą, ponieważ można było wychodzić na 
miasto przez dziurę w płocie i tylko najbardziej służbiści 
cierpieli honorowo, nie mając jednak uznania od reszty 
lekkomyślnych koleśów, lekceważących przepisy dyscypli: 
narne. Czasami oficerowie złapali takiego dezertera, któ- 
ry, pijany jak bela, zapominał salutować tak, że musiano 
go legitymować i sprawdzać przepustkę, co kończyło się 
zazwyczaj karcerem. 

Burg przypomniał sobie, jak wracał z miasta w takim 
samym nastroju, ledwie trzymając się na nogach. Starał 
się zniknąć z przed oczu jakiegoś majora, następującego 
mu na pięty. Prawdopodobnie chciał go wyleśitymowac, 
ale gdzieś na bocznej ulicy, by nie robić zbiegowiska, tem” 
bardziej, że on również był pijany. 

Burg zatrzymał się właśnie nad olbrzymią kałużą jesien- 
nego błota, gdy uczuł, że ktoś położył mu rękę na ramieniu. 

— Dlaczego nie salutujecie? l 

— Hm! Hep! Hep! — czknął w odpowiedzi uczeń, obryz- 
gując twarz majora. ! 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne ge. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. śr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI. 


— Taka świnia... kultura... inteligentny człowiek... ma 
mrotał oficer, zataczając się niepewnie. jak wieża Eiffla. 


— Panie majorze, człowiek na najwyższym stopniu kul- ' 


tury i na najniższym upodabniają się do siebie... — hep! 
hep! — co do minimalnych potrzeb .. 
na, czy teatru, grunt piwo i wódkal.., h, 
A wy siebie zaliczacie — hep! zrewanżował się ma 
jor — do jakiego stopnia? 

— Odkąd jestem w wojsku, zaliczam siebie do gatunku 
ludzi pierwotnych, ale gdy otrzymam nominację na olice- 


ra, będę się uważał za idealnego człowieka. chociaż wyniń 4... 


będzie taki sam... hep! hepl RK 4 
Nie rzygajcie na mundur, — zaczął mówić oficer, ale 
nie dokończył i upadł w kałużę, pociągając za sobą Burga. 
który rozciągnął się na ciele majora. 
tać, przyczem oficer napił się błotnistej wody i począł się 
dusić. Uczeń poprawił jego sytuację o tyle, że wyciągnął 
mu głowę z wody i oparł o brzeg ryssztoka. W tej chwili 
przyszła mu do głowy myśl, aby uciekać; póki major nie 
wygrzebie się z błota; nie wiele myślac, przeszedł po nim 


na drugą stronę rynsztoka i skierował się na miejsce po : 


stoju dorożek. wci Di? NE 
Gdy przejeżdżał za chwilę dorożką, major wyśramol:ł 


się już z rowu i daremnie próbował oczyścić się z błota 


chusteczką do nosa. Na odgłos jadącej dorożki zawołał 
„Stój”, ale przejechała obok niego obojętnie. 


Burg przez cały czas w pace rozmyślał nad podobnemu . 


przygodami, odczuwając pewneśo rodzaju satysfakcję, że 
niezawsze on był pokrzywdzony. W siódmym dniu aresztu, 
gdy był już obrośnięty, jak małpa i dostał łamania w no: 
gach, służbę wartowniczą objęła iego kompania, tak, że 
mógł trochę pokrzepić się na duchu pod wpływem kole 
gów. Na dowód koleżeństwa, każdy znosił mu najlepsze 
przysmaki z paczek otrzymywanych z domu, lub specjalnie 


w tym celu kupowanych. Burg się rozrzewnił.- Największy | 


służbista przekraczał regulamin, dostarczając papierosów 


Odbito w Drukarni Spółki Nakładowe- Wydawniczej „Robotnik”,'- 


Nie lubię radja, ki- 


Żaczęli coś bełko** 


zamkniętemu koledze, czego nikt nie przypuszczałby jeszcze 
przed tygodniem. 

Burg spodziewał się, że pierwszą nyc prześpi w cieple 
i ułożył się na olbrzymim kożuchu baranim, lecz i tym ra: 
zem było to złudzenie. i 

Około godziny pierwszej wartą została zaalarmowana 
kilkoma strzałami i hałas biegających wartowników obu- 
dził Burga. | 
„W kilkanaście minut później któryś z kolegów otworzył 
jego celę. 

— Wstawaj Burg, wielkie nieszczęście. 

— Co takiego? — odrzekł, niechetnie otwierając oczy 
— Będziesz musiał oddać kożuch bo teraz będą kręcić 
się po wartowni of'cerowie i żandarmi. 

“i Ale co s'ę stało? 

— Reinhardt zastrzelił „Sadystę”* Stał na posterunku 
przy amunicji i strzelił do kapitana, który był. zdaje się 
zunełnie pijany. h 
 Witej chwili zbliżył się do nich główny winowajca wszyst 
kiego. Wyglądał zupełnie normalnie, zarumieniony tylko 
od mrozu. ale wcale nie wydawał się przejęty śmiercią ka- 


pitana. Gdy zostali we dwóch, Burg rzekł: 


— Dlaczego kropnałeś go teraz, trzeba było poczekać lo 
pobudki, obudzili mnie przez to. A 
— Jedyna okazia w życiu,ʻa ja należę do ludzi przed- 


| siębiorczych — odrzekł Otto i opowiedział wszystko do: 


kładnie. 

Myślał właśnie o tem, że dobrze byłoby mieć ze sobą 
elektryczny piecyk, jakich używają przy samochodach, gdy 
zauważył jakąś niewyraźną sylwetkę, migającą wśród za 
wiei śnieżnej. - Może chce podłożyć ogień — pomyślał 
i zerwał kawałek szmaty, którą owinął zamek karabinu, abv 
zabezpieczyć go przed zardzewieniem. Następnie wyrwał 
zatyczkę z pakuł i odbezpieczył broń, rozpinając kożuch. 
Postapił parę kroków bliżej rzekomego podpalacza i ze: 
wołał przepisowo: Stój. kto idzie? |. 
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świata 
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Za zmiarę adresu 50 fr. 
20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 
tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
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